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ierunku 
garyna. 
dla or-

iata U- -
^starczy 
W . 1 1 1 

1 gatun-
tjeę na-
lekieran 
> masło 
rtym ja-

które 

Niemcy 
niepewnym dłużnikiem 

Ameryki. 
Represje r ządu S t a n ó w 

Zjednoczonych. 
(Od własnego korespondenta). 

a perlln, 9. 11. — Otrzymano tu wiadomość z Waszyngtonu, stwierdzającą, że 
zaciąjjnjcCju jakichkolwiek nożyczek 

"emieckich w Ameryce 
nic może być mowy. 

Na zapytanie, postawione przez reprc 
Rrntanta prasy nowojorskiej w sprawie 
*ma agenta reparacyjnego do rządu nie 
^eckiep;0i oświadczył przedstawiciel a-
,:*erykaiiskiego departamentu finansowe 
fr- Podsekretarz stanu Mellon. Iż najwaź-
iest S z y m u s t epem v / całym memorjale 
A 1 stwierdzenie przez Parkera Gilberta, 

Ithi . tycliczasowy nadzór nad pożyczka-
r 1 niemieckiemi przez urzędy niemieckie 

. icst niewystarczający. 
l 0 r konkluzji tego p. Mellon stwierdza 

"'ecznosć zorganizowania 
„ . nowego systemu kontroli 
^Pożyczkami niemleckicmi w Stanach 

Dr. med. 

powróci i 
c h o r o b y s k ó r n * 
w ł o s ó w w e n « ' 
r y c z n e i m o c e * ' 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłe"' 
Lampa kwarców* 
promieniami Roen'' 
gena od 9—2 i ° ° 
4—8. 4—5 dla pf* 
oddz. poczekalni'' 
Z a w a d z k a n r . t' 

Bk u a z e r k a Fla
k o w a przyjm"'* 

zamówi.nla 1 M A I * ' 
I . Piotrkowska W 

Obuwie t r w a ł , W ' 
lizną. manufakt>> 

ra swetry dam*'1.' 
palta na raty 
„Kredyt" ul. N a w " ' 
nr. 15 I p. ^ 

f^cni memorjału Parkera Gilberta Jest 
( L * 1 ' Iż obecnie przynajmniej na najbliższe 
i i n i a l a t a z o s t a ł a wykluczona możność 
^niesienia ze strony niemieckiej 
jjestjl rewizji planu Davesa. Parker Gil 
„, r t stwierdził bowiem, iż przy dobrej 
'ernieckiej gospodarce może plan Dave-. 

2r>stać całkowicie wykonany. 

Driur czonych. 
gieni, o wiele uorszeni nastep-

zg>» 
Janiak, 

. / r a 14. . 
kartą od p a s i p " ^ 
wydaną w t » b r

l X ł . 
Widzewskiej 
nutakturie, — 0

f 

świadectwo labn 
ne. 

y B I ° . 7 I E M " K O B O S . 

aw.try na wyP I ł j j | 
Piotrkowska 37, 
wejście, I pi«J* r 0' 

v miesiącu październiku. 
(Od własnego korespondenta). 

^.Warszawa, 9 listopada. W ciągu pai-
^ e rnika wpływy z podatków i monopolów 

c? ,. 192 mil jony złotych, 
t«I 0 , 4 1 nylonów 500 tysięcy złotych wię 
^ r aniżeli w październiku ubiegłego roku. 
j 0 n.w°ty tej na monopole przypada 66 mil-

w 100 tysięcy złotych. 

l u d w i k h e r m i t e a m b a s a d o -
FRANCUSKIM W WARSZAWIE. 

Ko 
Od własnego korespondenta) 

l>0/\oPenhas:a, 9. 11 . .— Dotychczasowy 
r j e r ' ^ancuski w Kopenhadze. Ludwik 

amkte* z o s t a ł mianowany 
L ^"asadorem Francji w Warszawie, 

£"ejscc odchodzącego p. Larocha. . 
btqj' r z ed placówką kopenhaska fiermite 
ta S°^al stanowisko radcy legacyjnego 

ch*cUsb? POSLAD»IV 
izi . Indzie! o 50 9**" 

nt D R O Z E ) . 
komunikató .fi" 

L E M A bonotariim 

c I odrzuconych 

*rochę cierpliwości 
i uwagi 

numerów premjowych 
pos ta ła podwojona . 

„Będą kontynuował'dalej podziwu godne dzieło..." 

ii 
a wraz z nim cała jego rodzina. 

(Od wl&snego korespondenta) 
Nowy Jofk. 9. 11. — W dniu dzisiej

szym opuszcza Nowy Jork 
doradca finansowy Polski 

Charles Dcwey, który udaje sie do War
szawy w celu- objęcia nowego stanowiska 
w Banku Polskim. 

Przed wyjazdem oświadczy! on, iż u-
silriem jego dążeniem będzie, aby zadanie 

wypełnić. lojalnie i 
jedynie na korzyść Polski. 

Starać się-bedę — dodał — kontynuo
wać dalej podziwu godne dzieło, jakie do 
tychczas dokonał Bank Polski. 

Charles Dewcy przybywa do Polski w 
towarzystwie żony, dwóch córek, dwóch 
synów oraz asystenta Duranda i osobis
tego sekretarza. 

Zatrudnianie bezrobotnych 
zostanie przedłużone do nastania mrozów. 

(Od wląśncgb korespondenta). 
Warszawa, .9 listopada. Pod przewod

nictwem ministra Moraczewskiego odbyła 
się wczoraj k o n l e r c m ja międzyministerial
na komisji 

do spraw bezrobocia. 
Po załatwieniu sprawy,rozdziału kredy

tów przyznanych przez rząd dla złagodze

nia bezrobocia w listopadzie, komisja po
stanowiła N ARA / I I -

zatrudniać bezrobotnych 
na robotach rządowych dopóki warunki 
atmosferyczne na to jeszcze pozwolą. Na
stępnie zatrudnianie bezrobotnych spocz
nie wyłącznie . 

w rękach samorządów. 

Jubileusz Banku Ludowego w Pabianicach. 

Bank Ludowy w ; .Pabianicach, założony w roku. 1.902: jako,.Towarzystwo Poży
czkowo - Oszczędnościowe, obchodzi 2p-lecie swego istnienia. Na ilustracji wi
dzimy własny czteropiętrowy gmach'Banku Ludowego przy uh*cy. Kościuszki 
.48, u góry zaś zasłużonego prezesa zarządu i dyrektora, (od .10 lat) p. Jana 
fi , Ebenrytera. •• < - r V 
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P R E M I Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„Łódzkiego Etna Wieczornego" 
otrzymała 

p. Eugenia Zielińska, 
uczennica 7 oddz. Szkoły Po
wszechnej nr. 3, zam, przy ul. 

Lutomierskiej 40. 23 

P R E M I Ę 
w kwocie 3 0 zł. 

otrzymał 
p. Jómef Ziomkowski, 

pracownik Rej. Zakł. Żywno
ściowego, zam. przy ulicy 

Przejazd 88. 
Numer „Echa" kupiony na ulicy 

Wodnej. 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,40 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 171,84 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,67 
Złoty 57,74 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty D C 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 > 9 0 

W płaceniu 8 » 8 8 

Tendenda. spokojna - Poda* dostnt^ ;" , r 

• z i n n s a n g n n B n 

Dzieci narodowości pol
skiej nie potrzebują uczyć 
sią jązyka ukraińskiego. 

Wyjaśniający okó ln ik min is t ra 
oświaty . 

(Od własnego korespondenta). 

' Warszawa, "9 listopada.'Minister oświa* 
lv Dobrucki 

wobec wrzenia, 
jakie w społeczeństwie polskiem, zwłasz
cza Małopolski ^Wschodniej wywołało za
rządzenie o 
przymusowem nauczaniu języka ukraiń

skiego 
we wszystkich szkołach średnich w Mało
polsce Wschodniej wydał obecnie okólnik 
wyjaśniający to zarządzenie w ten sposób, 
że przymus ów nie dotyczy dzieci narodo

wości polskiej, 
których rodzice nie życzą sobie, abv się L I 
czyły tego języka-

> odpowiadać 

Nr. 264. 
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Ubezpieczenie pracowników umysłowych. 
Wyjaśnienie min 

Z Warszawy donoszą: 
P. minister Jurkiewicz podał przedstawicielom 

prasy następujące szczegóły dekretu o ubezpie
czeniu pracowników umysłowych: 

Obowiązkowi ubezpieczenia według projektu 
podlegają pracownicy umysłowi, pozostający w 
stosunku służbowym 

bez względu na wysokość wynagrodzenia. 
Stosownie do wysokości wynagrodzenia zali-

Sza się ubezpieczonych do jednej z.czternastu grup 
zarobkowych, obejmujących zarobki od 60 do 720 
xl. W' ubezpieczeniu emerytalncm i od 60 do 560 
zł. W ubezpieczeniu na wypadek braku pracy, przy 
czem płacą podstawową (będącą podstawą wy
miaru składki) stanowi dolna granica danej grupy 
zarobkowej.' 

Składka na ubezpieczenie od bezrobociu ohni-
żona została z 2,5 proc. według dotychczasowego 
stanu 

na 2 procent, 
składka zaś na ubezpieczenie emerytalne wynosi 
według projektu 8 proc. dolnej granicy poszczegól
nych grup zarobkowych. 

Świadczenia Zakładów ubezpieczenia pracow
ników umysłbwicłi w wypadku braku pracy są 
następujące zasiłek w wysokości 30 do 80 proc. 
płacy podstawowej (zależnie od liczebności rodzi-
n\). opłata składek do KAS Chorych za ubezpie
czanie poaostajacego bez pracy na wypadek cho
roby, zwrot kosztów podróży w celu objęcia pra
cy; poza miejscem zamieszkania oraz w wypadki 
idy ubezpieczony sie może znaleźć odpowiedniego 
•"» Jęcia t powodu braku dostatecznego przygoto-

Minister Knoll wraca do Rzymu 
w przysz łym tygodniu . 

i - ; , (Od -własnego, korespondenta). stępujący go dotąd wiwroinśsler Krtp". 
' W a r s z a w a , 9 liatopada. W poniedziałek w początku przyszłej tygodnia 

objął urzędowanie wyjeżdża do Rzymu na swoje stanowisko 
po długiej chorobie posła polskiego przy Kwirynale. 

minister spraw zagranicznych Zaleski. Za-

Masowe dezercje 
z armii rumuńskiej do Polski. 

istra Jurkiewicza. 
wania oplata za ubezpieczonego kosztów nauki na 
wskazanych Jetr-sach lub- w szkole zawodowej. 

Świadczenia emerytalne zaś sa następujące: 
renta inwalidzka lub staicza (40 do 100 proc. prze
ciętnej ftłacy podstawowej po 5 — 40 latach u-
bczpiećzenld). renta wdowia (60 proc. renty In-
walidzkief), renta sierooa (20 wzgl. 40 proc. renty 
inwalidzkiej). Jednorazowa odprawa dla ubezpie
czonego lub członka iego rodziny w 

wysokości roczne] 
względnie półrocznej płacy podstawowej w wy
padku nie. nabycia praw do renty lub w razie 
śmierci bezżeonegó albo bezdzietnego ubezpieczo 
ne^o, który nabył" prawa do renty, oraz pomoc 
lecznicza w wypadku wyczerpania tejże w Ka
sie Cliotyclf. 

Ponadto projekt rozporządzenia .przewiduje 
umieszczenie osób otrzymujących renty tawa-
tidzkie, starej!*, wdowie hrl> sieroce 

w zakładach odpowiednich 
za potrąceniem na ten cci renty w całości lub w 
odpqwJcdruiei czf ści, w celu zapobieżenia niezdol
ności do wykonywania zawodu lub w celu przy
wrócenia tej zdoinośct zakład ubezpieczenia pra
cowników umysłowych stosuje względem ubez
pieczonego leczenie; po za tern leszcze projekt 
rozporządzenia przewiduje z funduszów skarbu 
państwa zaopatrzenie w kwocie 50 st. miesięcy 
nie dla tych pracowników, któwy ukończyli już 
65 lat życia, nie tnaląc środków utrzymania z po
wodu wieku, nie będą objęci ustawą, wzglę<kVe 
nie nabędą spraw do renty. 

l.wów, 9 listopada. Widomym znakiem roz
przężenia w arnu.i rumuńskiej, panującego w zwią
zku z kryzysem wewnętrznym. Jest wzmożona w 
ostatnich czasach do niebywałych rozmiarów de
zercja żołnierzy rumuńskich do Polski i to nletyl-
ko szeregowców, lecz 1 oficerów. 

Straż graniczna polska zatrudniona jest stale 
Chwytaniem dezerterów, 

uciekających nietyiko pojedynczo, iecz 1 całenit 
grupami. 

W ręce straży oddał się oddział żołnierzy ru
muńskich pod dowództwem samego komendanta 

pikiety. Słuchani, podali jako powód Ucieczki 
głód I kicie kilami, 

uprawiane systematycznie we wseysłktch oddzia
łach rumuńskich. Wspomniany wyżej komendant 
pikiety skarżył się, że dostał od dowódcy pułku 
25 kijów za to, że upomniał się • 

e chleb dla iołuier*(f. _ 
Stwierdzono u niego rzeczywiście 
Władze nasze mają z dezerterami 

dużo kłopotu, zwłaszcza wobec ich r 
Używani są oni do robót ziemnych. 

y bicia, 
uusklmi 

Krwawa walka z policją 
na weselu pod Jasną Górą. 

% Częstochowy donoszą. 
W Jednym z domów przy ul. Św. Barbary w 

pobliżu Jasnej Góry w Częstochowie odby
wało się 

huczne wesele. 
Głośna zabawa, muzyka 1 tańce ściągnęły do 
oktan i sieni kamienicy wielu ciekawych ż po
śród sąsiadów I z przechodniów. 

Kilku z nich będąc w stanie podchmielonym 
wtargnęło do wnętrza lokalu, gdzie się odbywa
ła zabawa weselna i nie chciało wyjść, pomimo 
kategorycznego żądania gospodarzy. Nie mogąc 
sobie z pijanymi awanturnikami poradzić we

zwano 
I dwóch posterunkowych 

Alojzego Żaka i Feliksa Mofimę. 
Awanturnicy jednak rzucili się na policjantów 

1 jeŚęJr̂ z nich Henryk Posniyk 
ugodził policjanta nożem. 

Ranny policjant V o 
blę i zranił nią nap: 
drugi awanturnik brs 
sięgną! również do 1 
udaremnił mu w teł 
wymierzony prze/s p> 
wa została przekażą 

vc t'3 

w rękę 
IK;. Spr i 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W dniu wczorajszym po dwudniowych o-
bradach sąd apelacyjny uniewinif Mariana Lin
dego i Wilhelma Bau'a. Przypominamy, że sąd o-
kręgowy skazał Lindego na rok więzienia, a Bau'a 
na półtora roku więzienia. 

<—) Ministerstwo Skarbu w porozumieniu z p. 
Charles'em Dewey'em ustaliło budżet doradcy a-
merykańskiego i jego biura. 

Budżet ten jest bardzo skromny, jeśli wziąć 
pod uwagę wysokie uposażenie członków rządu 
amerykańskiego,' 

A p. Etew< 
Moczonych. 

Ogólny; bu 
go, ebejmując 
tarzjr, maseyi 
rów, czyli 20 

Codać fcsi 
rzędoWania w 
raf z Ameryk] 

(—) Łódzk 
73 radnych, zj 

byl wiceministrem Stanów Zicd-

wnlcż koszty utrzymania sekre-
( itp. wynosi 28 tysięcy dola-

*ce. p. Dcwey nie będzie pobie-

ida Miejska będzie miała tylko 
st 75, albowiem zarówno dr. To-

maszewski (z Maty nr. 25), jak j p. Maitynowski 
<z listy nr. 10) nie chcą ustąpić ze swoich stano
wisk w Magistracie. 

(—) Pierwsze miejsce w konkursie orkiestr woj 
skowych, dyplom i tytuł mistrza D. O. K. IV uzy. 
skała orkiestra 19 p. a. 

Głuche strzały rewolwerowe przy ul. Przejazd 37. 
Samobójstwo inżyniera elektrowni. 

Łódź. 9 listopada. Dclsial w godzinach poran-
aych w jednem z mieszkań domu elektrowni łódz
kiej przy ulicy Przejazd 37 . 

rozległy się trzy strzały rewolwerowe 
który zaalarmował pobliskich lokatorów. Kiedy 
chciano wejść dó pokoju zajmowanego przez in
żyniera - i . I 

35-letntego Antoniego Brodnickiego, 
zatrudnionego w elektrowni łódzkie], drzwi za
stano zamknięte na klucz. Na donośne pukania 

nikt z wewnątrz nie odpowiadał. Zawezwano te-
Jy ślusarzf który w obecności policji otworzył 
d i / u i ; obecnym przedstawił się następujący wi
dok*' *' ; ' 

Na otomanie leżał w negliżu 
? .' i i i / . Brodnicki 

z-rewolwerem w kurczowo zaciśniętej dłoni. De
nat nie dawał już znaku życia. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego stwierdził zgon, wskutek śmiertelne) 

Stowarzyszen ie spółdzie lcze „ R O L N I K 

chce pozbawić Pabjanice piąknego lasu. 
Tak!« załatwienie sprawy spotkało się ze sP̂  

ciwwn obywateli m. Pabianic.-wystosowali ot* 
M ląistrału memorjał, zaopatrzony w wiele (f 
sów," w którym domąeają się zabronienia « 
lasu, mającego dla Pabianic olbrzymie zna 
zdrowotne. 

Memorjał ten rozpatrywany będzie na 
.I-III posiedzeniu rady miejskiej. 

Z Pabianic dtaos*ą: 
Stowarzyszenie spółdzielcze „Rolnik" w- Pa

bianicach przystąpiło du 
budowy własnego gmachu przy ul. Garncarskiej. 

Nie posiadając odpowiednich funduszów na ko 
sztowny bndynek, zarząd zwołał walne zebranie 
na którem powzięto uchwalę co dd 
wyrębu części lasu miejskiego na Starem Mieście. 
Pieniądze uzyskane ze sprzedaży drzewa miały 
być obrócone na budowę domu. 

Wieczór regionalny 
Koła Po lsk ie j Mac ierzy Szko lne j w Pabjanlcach. 

Z Pabianic donoszą: J > ' 
W doju jutrzejszym -Kolo Polskie] Macierzy 

Szkolnej w Pabianicach, urządza wieczór regio
nalny, z któregb dochód przeznaczony będzie cat-
• » - » 

PC 

kowicie na 
powiększenie zasobów samopomocy koediikacylne 

go Seminariom Nauczycielskiego. 

W bogatym programie oprócz Innych w* 
dzionek znajdą się jednoaktówki z życia wrifl 
skioj,. jak dożynki, wiejskie wesele I t. p 
odegrają wychowankowie seminarjum. 

Wieczór regionalny, który wzbudził"w P»* 
cach ogólne zainteresowanie, rozpocznie sliM 
dzfcn+e 8 wieczorem w sali giwnasłycziiei 

w Kongres hy:.ie:ów, 
Jfyżu, powziął ważną 

najflr*icie zawyrokował, 
padał krótkie, ale 

skazał n a 
fc». fryzurę „a la ga 

Jja męskie uczesanie Ł 
JJttnlch czasach tak s 
^ s z e c h n i l o , że częst 
*?fac się siedzącym 
"lało się duże wątplb 
"alcżą. Postanowienie 

v3| M 6 P ' c r w s 7 - V krok, 
|?"opcżycv, a powrotu 

jej mówiąc, do est 
ryzura kobieca i 
przeszła niemałą i 

„Łódzkie Echo wieczorne" 
pomaga wydatnie policji 

w r o z w i ą z y w a n i u kryminalnych zagadek . 
Lodź 9 listopada. „Łódzkie Echo Wieczorne" 

podało wczoraj wiadomość 
o znalezieniu trupa kobiety 

na cmentarzu wojskowym w Langówku pod Ło
dzią. Nazwiska desperatkl nie możuu było uara-

•opołudniowych do ko-
kiego zgłosił się NI-T.I-

w Rctkini przy ulicy 
>zy egzemplarz „Echa* 

opisanego w nim wy

żynę swą 34-letnią Putronulę 
C/aplaska w poniedziałek wyszła z 

więcej nie wróciła. Poszukiwania nie da 
tywnego wyniku. 

Cz-aplaska zdradzała objawy 
choroby mm slow ej 

1 prawdopodobnie podczas ataku szału 
się na swe życie. 

Zwłoki jej przewieziono do prosektoijiifll* 
skleiro przy ulicy Ląkowcl. ' 

l ic 

zie ustalić. W godzina 
mendy policji powiatu 
ki Czaplaski, zamics2l 
Grodzieńskie) 2 i poka 
oświadczył, że na ?*st 
gladu trupa, poznał j j . "IfrJfrtf"}-

Aresztowanie młodocianego podpalacza 
Pożar stogu siana 

Lód/, 9. — Wczoraj wieczorem we wsi Dochodzeń 
Michałów, f.ni.in- Opatówek, pod- Kaliszem, 

zapalił się stóg siana, 
należący do'.Antoniego Jakóbka. Szerzący sic 
szybko ogień, zaczął również docierać do budyn
ków gospodarskich. Pożar w zarodku stłumili 

iczcii nie r 
, Procent pań, które 

rzeczywiście bard; 
że naszej epoce 

, Przez nich opiewa 
I arkoczc padły ofiarą 

prozaicznych 
Sławiono zresztą t 

wierszami, al 
P współczesna literał 
P̂ w uroku kobieco 

^dstawić jego dział. 
2 y kongresie fryzj( 

\\\ S a ' 0 n koafiury i pe 
^ H N a c j a ma być lei 
l. Ł "' do których zreszt 

^ z więcej p rak tyko 
ondulacja 

WSUI 
odzejile policyjne :; • ,I 1.i.-. łe poitf 
podpalenia, 'dokonanego przez 
18-letnlcgO Stefana Sli/ele/y ha, 

słuiacsBo sąsiada Jakóbka — Walentego 
• ChloiKik maJftc jakąś urazę do A«*o.nlcgO' 

ozatem kilka filut 

JŁOAIĄŁ. 
ka tleiiiieil 'dc na nim 1 

palaczą osadzono pod 

. e r n , czy'też po bo 
' °statnicj tylko ban 

kobiecego 
u Rozdział na głowie 
Ł1.?' fantazyjny i nier 
* od jednego do dru 
* rodzaj uczesania n 

zapomocą ondula 
panie często zast« 

Trują się krawcowe i siewcy... 
Kronika pogotowia r a t u n k o w e g o . 

W ciągu' dnia wczorajszego w przez powieszenie sUKJbał ualv Łódź, 9 . 11. — W ęl 
krenke mlćjskiego pogotowia ratunkowego zano
towano następujące wypadki: 

W mieszkaniu przy ulicy Brzezińskiej 46 na-
pHa się Jodyny, w celach samobójczych 

krawcowa 28-letnta Hana Blrenberg. 
Lekarz pogotowia ralun 
mocy odwiózł ją do szi 

W podwórcu domu 
otruła się kar botem, niej 

dziewczyna 

[Owego po udzieleniu po-

• . 4 

• przy ulicy Łąkowej 1 a 

lat około 22. 

n 

Po udzieleniu jej pomocy przewieziona została ka
retką pogotowia ratunkowego do szpitala przy 
ulicy DrcwJMJwfeldij."' Stan desperatki bardzo 

stwierdził zgon. 
Zwłoki denata zabezpieczono na miejscu 
su zejścia władz sądowo-lekarskicti. I >f* v 

rozpaczliwego kjroku' Sawickiego młojsży 
który oświadczywszy podcm kłótni, że i"; 
wi się życia wybiegł z mieszkania i doWfl 
powrócił. 
•'*"łrf/-,,> » • 

Uzislai około godziny 8-eJ rano w mie» 
włąsnem przy Alejach l Maja 2, usiłował 
nieznaną trucizną 

26-letnl Mojżesz Góra, 

są zawsze dobr 
LI . °czątkowo ondul 
L' ł^'wie na gotowań 
^ s t a w i a ł o duże t r i 
u!̂  a t y ̂ vły szczęśli' 

lak 
«»ai i dla samych \ 

e lsze udoskonalor 
m względem | W t y . 

kX vtleiawim już » 
*°yt wielką szkodę 

J° rodzaju bowiem c 
L mniej więcej 150 
(u?16 od bujności wło 

jC U w a ś« ilość ondi 
do sześciu i 

'szewc r zawodu. Górę w 
przewieziono do s»pltala. 

stanie bardzo CM 

Pr^y ulicy Cegielń lanej 61, pozbawił się życia — — — • • 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenict> 

Biuro wojskowo - policyjne magistratu m 
ol/i podaje do wiadomotci, że w czwartek, 
10-go lia 
kont roin; 
spolltego 
cz-ników 

1h9'J o N 

in przy 

bo-
dnia 

rwić się do zebrań 
następujący szeregowi rezerwy i po-
uzenia z bnoni* (kt. A C i C jeden) ro-

leinycb do PKU. Łódż-miasto I (ko-
iłlcjl II H I , V, VI I I , IX i X I ) ; rooza. 
iskach oą litery Sp. do Sy — w loka-
K^iisiuntynowskiej nr. 02 (koszary 

31 p. p.); rocznik I M i o nazwiskach na U 
do Kp. — w lokalu przy ul. Leszno 7-9 
28 p.p.). 

/. przMiak-żiiNch do PKU. l'.(Wż-MiasW'|»^l'0\yiem panu jcdl 
/..iiiics/kali na terenie komisariatu XI I I : » Które htbie sobie 
1899 o nazwiskach na litery L do P — * 
przy ul. Konstantynowskie 81 (koszary 
sanltam.); zaimleszkaJi na terenje komisarla* 
rocznik 1901 o nazwiskach na litery A do " 
lokalu przy ul. Leszno 7-9 (koszary 28 p- f 

A Czasie wystawy 
Jiścić Paryż, zal: 

ponc

 2aciszną ustroń. 
K f y ć rozpoczętą p 

' n:a wyspie Oleron, 

Z A u w a q * I przechowanie numeru „Łódzk . Echa W I E C Z O R N E J ś i i c z n I n 

kilkanaście ^ I v l V m . . . . . 

30 złotych gotówką 

F E L O N . 

Straszn 
c h „ t T a k ! W i - ' c V&n 

| c " u ? - mówił Maks 
i j , t i k a to pana jeszcze. 
^ 0 z m a i t v c l i wrażeń. 

.PD 

4 n V '° silne. niema. 
W 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronky 5-e] w tytule zamiast słów: 

„Łap, gdy cle okradał" 
gauwaiyl i um.vś'ny błąd: 

„Cap, gs>V cię okradat": 

c/yli zamienione słowo: 
J * e " NA »Cap-

zgłosza się iutro do redakcM naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godt. 1S (3-cicj po połud-
oiu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

34 /lotyeli RDtówk* 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po daete ukarania sle numeru. 

rany w brzuch i w sercf. • 
Zwłoki inż. Brodnickiego zabezpieczono na 

miejscu do czasu zejścia władz sądowych. ,> 
Przyczyny tragicznego kroku denata narazie 

nie ustalono. 

Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po 
kładać numer z umyślnym błęd 
mer z tego samego dnia bez tego 
normalny. 

n r * T ! 

nagrodę n a l c i ^ ' ^ ^ 0 moje. < 
błędem oraz d / ^ n o > ^obszerne . Pi 

m Przez fale tun 

u ' f r ó h i c

S t r o ' 

N A W A * ^ & ° Jo wice miej: 
w k . »TIi ' Prap;nąceg( 

"rzyłosię, że 
jme r :Mi|PIT..._ 

nieważne. 
Se łną siedemdziesiątą premię 

30 złotych za uwagę i przeebow; 
„Łódzkiego Echa Wioc?." otrzymała 

p. 1 nyeiiiu /ieliiisha, 
ucztcica 7 oddz. Szkoły Powszecłrnej a f ' 
mieszkała przy uliey Lu romie rskiel 40, 

Setną sjedenijzitisiątą pierwszą 
kwocie 30 złotych otrzymał 

p. Józef Zlomkowskł, 
pracownik Rej. Zakł. Żywnościowego, i2,r\j\ 
ły przy ul. Przejazd 88. Numer „Echa" ' 
na ul. Wpdnei. 

> i £ matka natura ] 

zapadłem na r 

pre^i t yl^m ochoty iść 
iT*fc, " n i c a była tak 
WtMt' °kładając najro 

odwiecznych r 
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l i k " 

o lasu. 
i w y Spotkało się ze sp̂  
lanie wystosowali o*' 
opatrzony w wiele P°ł 

1 Z M I E R Z C H C H Ł O P C Z Y C Y . 
P O W R Ó T D O K O B I E C E G O W D Z I Ę K U . 

J a n k a c h . 

a się zabronienia *>'rT 
anie ołbruymw znac«Łkongres fiy:.ie:6\v, odbyty ostatnio w 

I "yżu, powziął ważną dlań decyzję, a mia-
, raicie zawyrokował , że włosy pozostaną 

Helskiej. I n a d a l krótk ie , ale 
. skazał na zagładę 
zw. fryzurę ,,a la garconne", t. j . popro-

• męskie uczesanie kobiecej głowy. W 0 -
Mnich czasach tak się ono bowiem roz-

Wwszechnilo, że często w teatrze, przypa-
/?IJC się siedzącym osobom przed sobą, 

i M B 8 duże wątpl iwości , do jakiej płci 
le oprócz Innych "* jjlcżą. Postanowienie to sianowi n iewąt-
aklówkl z życia * * ' Phwie pierwszy krok, zwiastujący zmierch 
kie wesele i t. i>. MoPcz y Cv, a powrotu do kobiecości, czyli 
le scn.inarnm.. *cjej mówiąc, do estetyki , 
ctóry wzbiwlz-l w I*» F ry z u r n kobieca i tak w ostatnich la-

* * Przeszła niemała, ewolucję, 
jeżeli nie rewolucję. 

L Procent pań, k tóre nie obcięły włosy, 
rzeczywiście bardzo mały . Całe szczę-

_ . m» y.*' że naszej epoce brak poetów, gdyż 

k

K Przez nich opiewane żółte lub ezarne 
i 8rkocze padły ofiarą bezbożnych rąk 

prozaicznych nożyczek. 
Sławiono zresztą tę ozdobę niewieścią 
tylko wierszami, ale także i prozą. To 
Współczesna l i teratura unika naogół o-

uroku kobiecości, woląc odrazu 
l^dstawić jego działanie. 

fT*y kongresie fryzjerów otworzono tak -
'alon koafiury i perfumerji nowożytnej , 

i-dulacja ma być lekka, o szerokich fa-
do których zresztą nadaje się najlepiej 

' a z więcej p rak tykowana 

ondulacja wodna, 
. '[ ozatem k i lka f i luternych loczków nad 
u- e n*i czv też po bokach twarzy nadają 

' ^ tatnic j ty lko bardziej 
kobiecego wdzięku. 

.Rozdział na głowie jest też coraz bar-
Jjl fantazyjny i nieraz idzie w złamanej 

od jednego do drugiego ucha. Ten jed-
f* rodzaj uczesania można naj łatwiej osią 
ft* zapomocą ondulacji stałej, k tórą obe-
i ? Panie często zastosowują, gdyż dzięki 

l i i Kiimiaslycziiei 

adek. 
rtaja Pclronelę. 
zlutek Wyszła z d 
' • iK i w .mia nic daty 

obławy 
umysłowa) 
:at> ataku 

ino do pro»ektoi|iinl 

jpalacza. 

Przy tegorocznych toaletach balowych 
i na wielkich przyjęciach będą również pa
nie nosiły przypinane loki za pomocą spe
cjalnych agrawek. Niektóre nawet zapusz
czają w tym celu dłuższe włosy z tyłu, aby 
jo potem poprostu można 

zafryzować żelazkiem. 
Do tej ostatniej fryzury będą oczywi

ście zastosowywane artystyczne małe grze 
bienie. 

Co do koloru włosów, to wiadomo, że 
raz większem powodzeniem 

cieszyły się blondynki, 
raz znowu brunetki. Obecnie jedne i dru
gie są w modzie, a chodzi tylko o to, żeby 
włosy były dobrze utrzymane i miały pię

kny połysk, który można łatwo zresztą o-
siągnąć. dzięki nie farbie, ale wschodniej 
roślinie „hennę", t. j . liściom, które zapa
rza się podobnie jak rumianek i płucze się 
w nich już poprzednio umyte włosy. Rośli
na ta nietylko nie szkodzi, ale nawet bar
dzo wzmacnia włosy, nadając im 

lekko rudy ton. 
W toalecie kobiecej nietylko suknia od

grywa rolę, ale każdy szczegół, który pod
nosi jej wartość. Może zresztą i dlatego 
płeć piękna jest tak drobiazgowa. Ale nie 
o to chodzi. W ostatnich latach zaczęła 
coraz bardziej wchodzić w modę 

sztuczna biżuterja. 
Przemysł ten zresztą prosperuje dzisiaj 

Rozgoryczony król pustyni. 

e ustaliło, te 
aiutiono PM« 
lana Strzalczy 
rira — Walent 
urazę do Ant"' 
ten spaaót 

i,l! 

o. 

eon. 
na miejscu 

Kxkzas kłótni i, 
z mieszkania 

V 8-e) rano w ml 
Maja 2, usiłował sic 

olzesz Góra, 
W stflrttó bardzo ej 

są zawsze dobrze uczesane. 
L, początkowo ondulowanic, polegające 
L ftSciwie na gotowaniu niemal włosów, 

!»? e dstawiało duże trudności i nie zawsze 
;C u'taty lw ły szczęśliwe zarówno dla f ry-

Jak i dla samych włosów. Jednakowoż 
L'J'cisze udoskonalone aparaty żadnego 

n . 'ym względem 
lita1* Przejawiają już niebezpieczeństwa, 

zbyt wie lką szkodę przynoszą kieszeni, 
rodzaju bowiem ondulacja stała kosz-

? .rnniej więcej 150 — 200 franków, za-
^ e od bujności włosów, gdyż bierze si<; 
^Uwagę ilość ondulowanych pasm, ^ 

do sześciu miesięcy. 

w Paryżu. Najlepszym tego dowodem fakt, 
że otwierają się ustawicznie nowe i coraz 
bogatsze sklepy z imitacjami, tak zresztą 
artystycznie wykonanemi, że trzeba być 
często 

pierwszorzędnym znawcą, 
ażeby w istocie na nich się poznać. 

Zeszłego roku noszono całe sznury pe
reł, kilkakrotnie owijanych dookoła szyi. 
Obecna moda nakazuje 

naszyjniki skromniejsze 
z jednego rzędu, a zwłaszcza do toalet wie
czorowych. Konkurencję perłom robią te
raz naszyjniki ze strassu, a także z krysz
tału i takież guziki, ale oczywiście używa
ne do sukien popołudniowych. 

Obok naszyjników zasługują również 
na uwagę broszki, duże, szerokie, całe wy
sadzane małemi brylantami, oczywiście 
sztucznemi, w najrozmaitsze, bardzo na
wet artystyczne wzory, które ślicznie odbi
jają na czarnej sukni z crepe satin. Broszkę 
taką, najczęściej przypinaną z boku, moż
na również zastąpić brylantową klamrą do 
szarfy. Nosi się także dużo bransoletek 

ze sztucznych kamieni, 
ale ostatnim wyrazem mody są bransoletki 
z imitacji złota lub srebra, nieraz tak sze
rokie, że sięgają od ręki do... łokcia. Nato
miast do kapeluszy używa się raczej płas
kich ozdób metalowych. Klamry do wycię
tych pantofelków są albo ze strassu, albo 
też najnowsze ze specjalnego kolorowego 
szkła w formie kwiatów, a dobranych na
turalnie o koloru toalety. 

-:o:-

L e w : — Wiesz, gdybym tu na pustyni spoticał Edisona lub innych 
wynalazców, rozszarpałbym ich ze specjalną rozkoszą na drobniutkie kawałeczki. 
Przy takiej komunikacji niema mowy o zdobyciu smacznego kąska. 

Spryt wiarołomnej żon^. 
D w a me ldunk i te lefoniczne. 

Nie wszystkim może wiadomo, że jeżeli 
mąż albo żona, o ile dzieje się to we Francji 
złapią swą połowę małżeńską na niewier
ności i zażądają od policji, aby ona ten fakt 
skonstatowała i ustaliła, to funkcjonarju 
sze policyjni są zobowiązani 

żądaniu temu zadość uczynić. 
Otóż na tem tle komisarzowi policji 

francuskiej w Tuluzie zdarzył się niezwy
kły wypadek. Jakiś małżonek zatelefono
wał do niego, aby przyjechał natychmiast 
do jego willi i przekonał się, że w sypialni 
;ego żony znajduje się gach. Komisarz u-
czynił zadość temu wezwaniu, ale choć dłu 
go do sypialni się dobijał, 

nie otworzono mu. 
Tymczasem gaszek uciekł oknem, p. 

przeniewiercza żona zatelefonowała do in
nego komisarjatu o pomoc, gdyż do jej mie
szkania dobija się złodziej. Nadbiegli poli
cjanci, którzy znaleźli ciągle jeszcze czeka-
'"ącego na schodach komisarza, aresztowali 
go i sprowadzili na policję, gdzie się dopie
ro wyjaśniło, że policja padła ofiarą dowcip 
niejszych od niej kochanków. 

PKU. Łódź-Mt 
komisariatu X I I I ; 

FELON, 

Straszna noc. 
k,."r Tak! \\'U'c pan nigdy nie czuł stra-

R U $ Z 0 N I ( L ' k j ; - mówił Maks I.ordy. — A zatem 
> nazwiskach na ^ % T L L *° P a i 1 a ' c s z c z c - ^ v c i e dostarcza ty 
y ul. Leszno 7-9 ( k 0 * ^ Z r r |aityeri wrażeń, .la wiem. co strach 

" czy 
0 asW.f 2 Dowiem panu jedno z licznych wyda 

i T* V\r' Które lubię sohie odświeżać. Właści re lubię sobie odświeżać. Właści 
itery L do P — w wfl>yjr n ? c w tem niema, wzruszenie jednak 
K\E 81 (koszary 4 J4 "silne. 
a terenie komisarł** ,̂  
jch na Urtęry A do 
1-9 (koszary 28 P-

a Wieczoru 
ny 
I. 
po nagro 

^ czasie wystawy wyjechałem — by 
>K v\y C i ć p aryż. zalany cudzoziemcami 

pońP

 2 a c 'szną ustroń, udzie chciałem wy-
h n r°zpoczetą pracę. W Saint-Tro-

Jtą" . a wyspie Oleron. znalazłem pożąda-
•0T'ł M-Ze ^ owym -czasie Saint-Trojan 

J * ty ; , i C z n ym, małym zakątkiem, nie od-
e " u t f T^yrn p r z e z f a , 0 n i r y s t o w 

ólne całemu nakl*' 

de należy ^ ^ ' c . S z kanie moje. obliczone na rodzi-
, M . ^ ™ „„« <J/«̂  ^n,.; obszerne. Pracownie miałem z 

^ ł̂o!w'0, t o wiec miejsce wymarzone dla 1^0\y- t C 

,4'ak. I CJ* a ' Pragnącego spokoju. A jed 
* ̂ ' ' y t f s i ę ' z e p o k u ^Rodniach 
"H śnie,-!, Z aPadłcm na najgłupszą, a najbo-

K"łJS??> chorobę, jaką tylko wymyśleć 
h; lnnłl,„ i i i •-.-••„ ł_ 

i<tą premię w 
i przechowanie 

:." ołrzyinata 
a Zlełtóska, i f c ' 6 ^ '/ natura ku utrapieniu czło-
y Powszeclłncj nr- | ^ } 0 ' ^'bolał mnie dziurawy ząb i skoń-
utomfcrskiel 40. x v l ^ m wrzodem na dziąśle. 

PrC^V[ •/-,,], L'n.' ochoty iść do dentysty. Pew-
e-Uą pierwsza 

ymal 
Ziomkowskł, 
jrwnosclowego, ^ ^ J \ 
\. Numer „Echa" 1 

*Vl a

 l°"riica była tak dobra, iż mnie 1 
redi.' °^iadając najrozmaitszemi zioła;... 

s odwiecznych recept. Wśród silnej 

gorączki dojrzewał wrzód, niby rzadki o 
woc. 

— Jutro pięknie — powiedziała mi sio 
stra, odchodząc wieczorem. — Mam jesz 
cze kilku chorych, których chciałabym od 
wiedzić. Jutro zajrzę do pana, o ife pan 
nie będzie spał dobrze. 

Noc była parna, zanosiło się na burz\ 
Spadła ulewa z grzmotami, poprzez szp;1 

ry w storze widziałem sine błyskawice. 
Tuż przed północą wyrwał mnie z nie 

zdrowego snu gwałtowny podmuch wia
tru. Przysiadłem na łóżku, ból ustąpił zu-
pefnie. Ale gorsze było to, że owładrul 
mnie strach nieokreślony. 

Zaświeciłem. Było kwadrans na pierw 
szą. Myślałem, że jest później. Począłem 
zastanawiać się nad tem, jak strasznem 
sic wydaje wszystko we śnie. mimo to 
przygnębiające uczucie nie chciało ustą
pić. 

Burza przycichła — tylko deszcz pa
dał dalej. Nagle zdało mi się. że słyszę in
nego rodzaju szelest. Czy nie otwarły sie 
drzwi i pozostały niezamknięte? Czy nie 
idzie ktoś po schodach? Uczciwi ludzie 
tak się nie skradają. Czy to nie szepty ja 
kieś?... Może to wiatr tylko? Wtem za
trzeszczały schody. 

Jednym susem wyskoczyłem z łóżka. 
— Kto tam? — zawołałem. 
Nikt się nie odezwał. Wiatr wył z ci

cha, deszcz padał. 
Stałem bez ruchu, nie wiedząc, co po

cząć. Czy złodzieje zakradli sie do domu? 
Nie miałem odwagi wyjść popatrzeć. By
łem bezbronny. U drzwi moich nie było 
zamku, z łatwością będą mogli wejść. 

Schody znów zatrzeszczały. Włosy zje-
/.yly mi się na głowie. Krew we mnie za-
skrzepła. 

— Kto tam ? — wydobyłem z siebie na 
reszcie głosem stłumionym. 

Kroki się zbliżały. Zdawało mi się, że 
/.atrzyniały sie pod mojemi drzwiami, a 
mordercza dłoń jakaś uchwyciła za klam 
kę. 

Uduszą mnie — pomyślałem. Serce nie 
biło mi w piersi, lecz tłukło sie w uszach. 
Takie straszne wzruszenie umysłu, ie od 
czuwałem je jako rozkosz. A na myśl o 
tylu pięknych rzeczach, z któreml będę 
się musiał rozstać, zaszły mi łzami oczy. 
Instynkt samozachowawczy zwyciężył 
Wyrwało mi sic mocne przekleństwo. 

— Ach, cóż za idjoci, myślą, że się ich 
boję — zawołałem. — Tylko sie zbliżcie! 
Silnem pchnięciem zasunąłem drzwi ko
modą. 

Długo — przynajmniej takie miałem 
wrażenie — stałem i czekałem gorączko
wo, nie śmiejąc oddychać. Wkońcu począ 
łem się wstydzić własnego tchórzostwa. 
Ostrożnie' posunąłem sie do drzwi i przy
łożyłem ucho do dziurki od klucza. 

Trzeszczały podłogi. 
Wtem ucichło wszystko, mrok się prze 

rzedził, dzień świtał. Wyczerpany znuże
niem, rzuciłem sie na łóżko i zasnąłem. 

Dzień już był jasny, gdy się zbudziłem 
Ból ustąpił zupełnie, byłem bardzo rad i 
śmiałem się z nocnego strachu, rozkoszo
wałem sic nim nawet. 

— Aha, prawda — przypomniałem so
bie, przesuwając komodę na swoje miej
sce. — Siostra Aniela przyrzekła dzjs 

przyjść, widocznie coś jej zaszło i już nie 
przyjdzie. 

Wyszedłem zaczerpnąć świeżego po
wietrza. Wróciłem' zabłocony, ale wesoły 
Gospodyni, która przyniosła śniadanie, 
złożyła mi życzenia z powodu powrotu 
do zdrowia, a przytem posprzątawszy w 
pokojach, odeszła. 

W dwie godziny później wpadła z ję
zykiem, nieprzytomna niemal. 

— Ach, nic pan nie słyszał? — łkała. 
— Siostra Aniela.... 

I poczęła opowiadać długo i szeroko. 
W lesie znaleziono zwłoki siostry Anieli. 
Taką świętą kobietę zamordowali! — za
wodziła. 

W mgnieniu oka zrozumiałem strach, 
który mnie dręczył tej nocy. To powiew 
zbrodni mnie owionął. Czyż nie czułem 
wciąż, iż się dzieje coś strasznego w po
bliżu? Zbrodniarze zapewne po dokona
niu czynu krążyli po drodze, schronili się 
przed deszczem w moim otwartym domu 
a uciekli, gdy mój głos posłyszeli. 

I ku niemałemu zdumieniu poczciwej 
kobieciny zawołałem głośno: 

— Ach, wiem, co to było! 
Zresztą właściwie nie miałem pewno

ści, czy zbrodniarze byli rzeczywiście w 
moim domu, gdyż taki wstr-ęj powziąłem 
do tego miejsca, że tego samego dnia opu 
ściłem wyspę. — Tak tedy — kończył — 
chciałem pana przekonać, że wiem, co to 
strach. Niejedna chwila miłości wyszła mi 
z pamięci, lecz nigdy w życiu nie zapom
nę strachu, doznanego owej nocy. 
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Triumf ludzkiego ducha 

Krateczki sądowe. 

nad królem dżungli. 
Achmet Abrkriah, znany badacz Wscho 

du, opublikował z powodu filmu „Chang" 
(własność Fanamet, wytwórnia Para-
mount), który w najbliższej przyszłości 
ukaże sie na ekranach polskich, następu
jący artykuł: 

„We wszystkich nas żyje marzenie za 
dalą, tęsknota za przygodą i nleznanem. 
Nie ulega wątpliwości, że świat skurczył 
się z chwilą, gdy duch ludzki poddał wo
li ludzkiej potęgę techniki. 

Samochód wdziera sie w nicznano 
przestrzenie, samolot zdobywa niezmie
rzone oceany. 

Mimo to istnieją kraje 1 okolice pełne 
dziwów I przygód, których nic dotknęła 
dotychczas żadna biała stopa. Ludzie ży
ją tu gromadami w strasznej walce z dra
pieżnikami dżungli: tygrysami, leoparda 
mf, wężami. 

Dystrykt Nan, położony w północnem 
Sjamie, to właściwie 

nieprzebyta dżungla. 
Plemię Laos mieszkające na brzegach 
dżungli prowadzi bezustanną walkę z dra 
pieżneml zwierzętami, które ustawicznie 
zagrażają życiu. Spryt ludzki i rozum 
ludzki nawet w prymitywnym stanie wy
chodzą przeważnie z tych walk zwycięs 
ko. 

Królem dżungli nie jest tygrys, 
lecz cbang. 

Chang — to olbrzymi słoń. Słowo 
chang oznacza w narzeczu sjamskiem sfo 
nia. Dla tubylców znaczy ono jednak zna 
cznie więcej. To wcielenie strachu, nie
bezpieczeństwa, grozy, bo tylko oswojo
ny słoń jest łagodny, jak dziecko. Dziki 
-i-.fi niesie z sobą rozpacz i nędze, nisz
czy do cna ryżowe pola mieszkańców, 
którzy później 

wydani są na pastwę głodu. « 
Człowiek oddalony od gromady jest wo
bec changa zupełnie bezbronny. Rodzina, 
która zbudowała sobie chatę zdała od wio 
ski, musi ratować się przed nim ucieczką. 
Ale I wioska jest bezbronna, gdy jak gra
dowa chmura zwali się trzoda changów 
i zacznie tratować nogami 

bambusowe chaty, 
zmieniając w pustynię żyzne pola. 

Dwaj biali ludzie przynieśli wieści o 
plemieniu Laos I changu. Spędzili w Sja 
mie około dwóch lat, by sfilmować walkę 
człowieka z dzikimi bestiami. 

Merianowl C. Cooper i Ernestowi W. 
Scłioedsack udało się sfotografować trzo
dę dzikich słoni z odległości 25 metrów. 
Udało im się chwycić na taśmę filmową 
tygrysa i leoparda. goniącego swe ofiary. 
Scenę, w której jeden z tubylców wdra
puje się na drzewo, a leopard wspina sit, 
na gałęzi, by go uchwycić, sfilmował 
Schoedsack ukryty w zaroślach z odleg
łości 10 metrów. Dopiero Cooper położył 
trupem dzikiego leoparda i oswobodził tu 
hyłca. 

Prace nad wspaniałem dziełem „Pa-
ramountu", które ku czci króla dżungli na 
zwano „Chang" trwałv blisko dwa lata. 

Plemieniu Laos udaje sie wreszcie 
schwytać podstępem dziką, niebezpiecz
ną trzodę słoni i zmienić króla w spokoj
nego przyjaciela wioski. 

Trup w limuzynie 
1 aj s mmc za śmierć szofera. 

Tajemnicza afera kryminalna zaprząta
ła niedawno żywo policję paryską. 

Bliższe szczegóły tej sensacyjnej spra
wy są następujące: 

Przed kilka dniami zauważył policjant 
auto, stojące 

m 

Ci, Rtórzy nie mogą się pogodzić 
z monopolowym papierosem. 

Niebezpieczni konkurenci. 
Jest jeszcze u nas w Polsce bardzo 

wiele osób,, które w żaden sposób nie mo
gą pogodzić się z Istnieniem Państwo
wego Monopolu Tytuniowcgo. Nie może 
im się w głowie pomieścić, żc niema już 
prywatnych fabryk tytuniowych Szere-
szewskiego, Polakiewicza i t. d. i t d. 
Podczas istnienia których rzesze po
mniejszych kupców zarabiały ładne pie
niążki na sprzedaży tytoniu. Dzisiaj za
chłanny Monopol pozbawił wszystkich 
możności spekulacji wyrobami tytoniowe 
ml, wyznaczając określony ściśle pro
cent zarobku koncesjona 
sję zaś nie może otrzymać zv 
tclnik, musi być inwalida i 
uprzywilejowaną osobą aby 
prowadzenia hurtowni albo 
róg z tak zwaną popularnie 
mieszcząca w sobie różne 
,Ergo" i,„Madeny". 

KONKURENCI. 

nopolu tytr 
to ludzie zi 

.Konkurenci tacy są 
fę przemycaniem do 
lnicy. Na granicach 
îę od tych przemy-

F celnych z nimi jest 
ma. 
imne fabryki papie-
>by cieszą się kolo-

izom. Konce-

Wprowadzenie monopolu ma swe do
bre i złe strony. Dobre, bo uniemożliwio
ne jest pobieranie nadmiernych cen za 
tytoń i jogo przetwory z drugiej ząś stro
ny jakość papierosów znacznie, ale to 
znacznie się pogorszyła, na czem cierpią 
w pierwszym rzędzie płuca palaczy. Stąd 
pochodzi ta nagminna niechęć do wyro
bów Państwowego Monopolu Tytoniowe 
go oraz psychoza nakazująca ludziom go 
rączkowo poszukiwać papierosów nie-
monopolowych. Dlatego też z dniem ka
żdym wzrasta liczba konsumentów mo-

tników i walka stn 
prawie że hczskuU 

rosów, których wj 
salncm powodzeniem, 

Trzeba jednak przyznać ze smutkiem, 
że nie bez racji, jfckofccią swą przewyż
szają z n a c z n i e produkiv monopolowe. 
Takiemu stanowi rąSczy należałoby raz 
na zawsze kres poik&yć przez wprowa
dzenie lepszych gatunków tytoniu do fa 
bryk państwowych^ Narazić prowadza
na jest z przemytnikami tytoniu walka. 
Cl, których, w^dae ^rzytrzymtją, podle
gają bardzo dotkliwym karom pienięż
nym. 

UKARANY PRZEMYTNIK. 
Tak np. w dnia o8|egdajsżym sąd okrę 

gowy w "Łodzi rozpatrywał w trybie 
uproszczonym sprawę niejakiego Szmula 
Oerata, zamieś 
dniej 59. któr 
przyłapał! NI t 
ży 5 kilogramć 
zagranicznego, 
skowany, właś 
to do odpoyie 

Sprawę rpi 
tecki. Przewóf 

:Kałegp przy ulicy Wscho 
tjo afrzędnicy akcyzowi 
[trącym uczynku sprzeda
my szniuglowanego tytoniu 
Tyt<% ten został skonfi-

:lc1ela* jego zaś pociągnię-
ziałndści sądowej, 
jatrywał pan sędzia Wi-

ustalił niezbicie 

Ulubieniec w ubiorze galernika. 
Serdeczna scena powitalna. 

Na dworcu w Lyonie zebrały się w dniti 
1 listopada rano ogromne tłumy publiczno
ści. Przewodziło im kilkudziesięciu repor
terów. Kogo oczekiwano? Szawipiona bok
su, czy jakąś pływaczkę, która przebyła 
wpław kanał La Manche? Nie. Miał przy
być człowiek, któremu przed 15 łaty ani 
się śniło, że będzie tak przyjmowany: Eu
geniusz Dieudonne. 

Przed 15 laty 
skazano go na śmierć. 

Oskarżony był on o to, że jest człon
kiem głośnej bandy rabusiów samochodo
wych Bonnota, że brał udział m. in. w na
padzie na inkasenta Gaby. Dieudonne przy 
sięgał, że jest niewinny, to samo jeszcze 
na szafocie mówili bandyci Bonnot, Gar-
r.ier i inni. Nic nie pomogło, a raczej obro
na uzyskała tylko tyle, że ówczesny pre
zydent republiki Poincare idaskawił go na 
dożywotnie roboty przymusowe w kolonii 
karnej w Cayenne. Cały szereg wybitnych 
osobistości, przekonanych o niewinności 
skazańca, próbował wydobyć go 

z tego piekła na ziemi, 
fsiciem jest miejsce pobytu galerników w 
Cayenne. 

Sam Dieudonne, człowiek o żelaznej £r 
oergji, me stracił również nadziei. Podjął 
kilka daremnych prób ucieczki z „Bagna" 
i wreszcie udało mu się rzeczywiście prze
kroczyć granice kolonji francuskiej i do
stać się na terytorjum Brazylji. Znalazł 
lam zatrudnienie i zachowywał się pod ka

żdym względem wzorowo, o czem świadczą 
listy 
dwóch wysokich funkcjonarjuszów policji 
w Belemie w Para, którzy sprzeciwili się 
żądaniom policji francuskiej w Pcrnambu-
co wydania Dieudoanego i wskazywali aa 
jego zupełnie poprawne zachowywanie się. 
Szef policji w Belem wystosował nawet do 
b. galernika 

wzruszający list pożegnalny, 
gdy ten opuszcza! miasto, celem udania się 
do Francji. 

Bo Dieudonne postawił wrócić do oj
czyzny, jakkolwiek sprawa przeciwko nie
mu nie jest jeszcze formalnie umorzona. — 

i Stało się to możliwe dzięki upartej kam
panii, prowadzonej na rzecz Dieudonnego 
przez dziennikarza Alberta Londresa. Ist
nieje wielkie prawdopodobieństwo, że po
nowny proces przeciwko rzekomemu to
warzyszowi Bonnota wypadnie 

dla Dieudonnego korzystnie 
i że b. galernika pozostawią na wolnej sto
pie. / 

Nastroje społeczeństwa francuskiego 
są, &K świa-dczy o tem powitanie na dwor
cu w Lyonie, bardzo życzliwe dla skazań
ca. Dawni znajomi rzucali się Dieudonne mu 
na szyję, porwano go na ramiona i wynie
siono na dworzec. Na wstępie udał się 
Dieudonne do swego obrońcy de Moro 
Giafferi, g«f 
powitalna. 

uznanie wła-
rozprawianie sU; 

v państwa, żyw-
e, by niebo oświe 
w kierunku więk-
iJjonowych rzesz 

winę oskarżonego, "toteż skazany on zo
stał na zapłacenie figp złotych grzywny, 
za czynienie konkurencji monopolowi pań 
stwowemu.',Wyraź 
dzom za tak; iśńac-glc 
ze złodzlejarnl t?och( 
mv też zbożne pragnlćni 
ciło dyrekcje Monopoju 1 

szej dbałości^ WNctaj m 
pożeraczy dymu. kf&raby się wyraziła 
w sprowadzaniu lensfych niż obecnie ga
tunków tytołiui. Oby1;to się stało jaknaj-
predzejl Zależy mi $n tem, gdyż sam je
stem namiętnym palaczem, niestety. 

Krcw u f i t t . 
ścigać będz ie w y r o d n ą m a t k ę 

d o śmierc i . 
Niebywałą sensację wywołał w Niem

czech proces' przeciw .małżonkom Kubsch, 
oskarżonym o spowodowanie śmierci wzgłę 
dnie dopuszczania się nieludzkich tortur, 
stosowanych wobec trzechletniego synka 
(rtwithera. 
ków — i w 
światło na stosunki, 

panujące obecp 
Mimo, że kilkudz 

miesiące całe było i 
niepoczytalnego pos 
matki, typowej hjsto 
dziecko przy tej kobi 
powolnego zarnęCzen 

Mały Ounłher mi 
puchlinę głowy, a i p 

było dużo świad-
i fakt ciekawe rzuca 

e w Niemczech, 
iesieciu ludzi przez 
wiadkami naocznymi 
bępowania nieludzkiej 
tyczki, pozostawiono 
T \ - i dopuszczono do 
a- biednego kaleki, 
ińowicie chorował na 
atem bvł bardzo 

nastąpiła serdeczna soena 
wątły, rachityczny, 

tak, że ledwie mógł chodzić. Miał dwulet
nią siostrzyczkę, niezmiernie lubianą przez 
matkę. I tu najtragiczniejsza zachodzi oko-

w pobliżu willi bogatego przemysłowo*! 
Jaąuesa Duranda. Zdziwiony tem, że safljj 
chód stał tak już od dłrższego czasu, »J| 
żył się ku niemu. Stwierdził z przer 
niem, że szofer nie żyje, a twarz jego Ą 
kryta jest istną 

maską zakrzepłej krwi. 
Była to godzina pierwsza po półnpfl 

Policjant zadzwonił do willi Duranda w I 
dziei, iż tą drogą czegoś się dowie. NU" 
wcm ukazał się służący przemysłowe* 
dowiedziawszy się o co chodzi, oświadcfl| 

— Pan mój wprawdzie już śpi. 
ale zawiadomię go o tem. 

Po kilku minutach zjawił się sam 
rand. Okazało się, że auto należało do & 
go. a szofer Charles Nelton, z pochodź** 
Anglik, był od wóch lat zajęty u niego*' 
Durand był wieczorem w operze, P 0 ^ 
odwiózł pewną panią, a o godz. U-40! 
już w domu. Miał zamiar zaopatrzyć M 
gotówkę, aby udać się do pewnego IoW 
nocnego. Szofer czekał na niego przed »j 
lą. W ostatniej chwili namyślił się j c o j j 
i kazał przez służącego zawiadomić N^l 
na, że już nie wyjedzie. Szofer powili 
był zatem odprowadzić auto do gaf 
który Durand wynajmował w pobliża 
Śmierć szofera jest dla przemysłowca 

wielką zagadką. 
Tak się przedstawiała ta sprawa, 

zajęła się nią policja paryska, która 9 
zła się w bardzo trudnem położenia* 
jednak w dniach najbliższych zdołano 
wietlic tajemniczą śmierć szofera, 

żona jego, piękna Armanda, którą N 
poślubił przed rokiem, złożyła sensa< 
zeznania. 

Nawiązała ona już w dwa mięsie 
ślubie intymny stosunek z Durandem. 
!er długi czas o niczem nie wiedział 
czasach ostatnich jednak 

zaczął domyślać się prawdy. 
Krytycznej nocy Armanda znajdo** 

się w willi przemysłowca, który właśfllj 
powodu tej nieoczekiwanej wizyty 
chał zamiaru udania się do miasta. 

Nelton jednak podejrzewając widoc 
iż żona przebywa właśnie u Duranda* 
odjechał, lecz postanowił czekać. Rzec 
wiście po pewnym czasie wyszła żofl 
towarzystwie Duranda. 

Oboje zwrócili natychmiast uwag? * 
auto. Durand zbliżył się do wozu. Za',. 
Armanda zdołała temu przeszkodzić, * 
dzy mężczyznami rozpoczęła się 

zażarta walka. 
Z walki tej wyszedł zwycięsko Du 

który kastetem uderzył kilkakrotnie * 
wę przeciwnika, poczem oboje pow 
do willi. Armanda po chwili opuściła 
cyk, przyrzekając kochankowi zachoW 
tajemnicy. 

Rzecz ciekawa, że policjant owej kr*̂  
wej bójki nie zauważył zupełnie. 

Wobec zeznań dręczonej wyrzutafl* 
mienia kobiety — 

Durand przyznał się do winy, 
tłumacząc się, że działał w samoobrflfl 

Aresztowanie jego stało się w P^ff 

a c e i 

ogromną sensacją. 

sióstr liczność. Dziecko lgnęło lak do 
czkL |ak i do niedobrej matki — a t a ' i 
odpychała. Biła warząchwią po gło^J* 1 
ramionach za to, że Guntber rączki wV I 
gał, prosząc o pieszczotę. ,\ 

Za byle drobnostkę, za nieswoja c& J 
winę chłopczyk był okropnie karany; °J 
wowa matka rzucała go na węgle, kop J 
wyrzucała do chłodnego przedsionka, 1 

hakami i drapała. . 
Mąż nieszczęśliwe dziecko kochał. 

go również. Ale że był sam usposowT 
gwałtownego, w tym wypadku nie P**u 

ł0M 
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ZIM 

Humorys 
na 

Kłótnia o w 
międ; 

i Wczoraj wcz 
Bflyni ryrku ro 
4 ' i z n a scena zakoi 
'Przy u*tayHaniu 
wy E z n b r y p»mie 
nim Michalskim ; 

gtem Maślanką, z< 
Wiecie łaskim 

wywiążą 
jt» tc, który z nich 
sce. Żaden z nh 
tn'm. Zeskakiwał 
do oczu, i odcho< 
chwile znów po 
W pewticj chwili 
1' sie jednocześnie 
ną prz'fStizeńi 1 

pgr/.ytem zderzy! 
i&ki spadł r. wozu 
;wle, że uległ 

złamani 
iv okolicy poduda 
/etką miejskiego 
•do szpitala przy u 
llankc poc^ągniet 
tądnwej. 

A 

W dnln wczot 
targu i sprzedaż 
Zielony rynek 
bysz, zamleszk 
Ozorkowem, oblk 

stan 
Dostauowił kupić 
nów. W tym cel 
do kilku znajomy! 
^ę tę usłyszał i 
nbrk młody człov 
*Łarał się o jedno 
'zawszy je przy 
8viia parnitur będ 
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mował się i pozwalał żonie nadal 
torturować, robiąc jej nieraz tylko zar* 
Interwencję sąsiadów hardemi słowy 
rzucał, tak samo jak i Kubschowa 
wytłumaczony jest wobec tego fakt, 9 
czego sąsiedzi nie donieśli o gorsząCr^ 
powszechnie znanych wykroczeniach r 
cjj względnie urządowi opiekuAczem1'' Jr 

Matka pewnego razu dziecko tak £*u 
łownie rzuciła o szafę, że wkrótce z*,*?,j 

Lekarz ustalił, że ciało młodego J * 
nika pokrvte było niezliczonemi rafl-^, 
bliznami i spowodował aresztowani* 
ludzkie; matki 

Wobec sądu ujawniono okropne 
teraz dopiero zdobyli się sąsieckń na n1*^ 
mczv opis łraged ji dziecięcej. LeV»rłL 
rzekli, że nieludzka matka tylko c z ę * 6 * r 

jest odpowiedzialna za swoje czyny j j a 
Sąd skazał Kubscbewą wobec tego w 

na trzy lała wiezienia, 
Kubscha zaś uwolnił od winy i kary' 

P< 
Przekład 

Potem wymień 
l s metrów. Każdy 
Wy Toledo liczyć 
Ĵ n strzelcem, lak 

noważnei-
W istocie 

Mateczne. 
. Dobranoc! -
Ĵ C sie do ś r h n v i 

zasnął ? 
Toledo chciałby 

,,.^ł iesseze dużo < 
K . s,>victe obowlą 
S / U S« szukał po ̂  
^ a f a c h , aż dopóki 
f e t a m i , które d 
j ^ zaprzvjaźnion 

^fiala/f, spędził t 
v

c ^ n i c n , tej luksu 
, '° ^racrła swój b 
} j J0«nocześnie uczt 

„walczało w niem tot °w,-ljące 



i t r . 

i e 
Nr. 2(ti 

itego przemysłowe* 
siwiony tem, że saDJ 
dłuższego czasu, v\ 
twierdził z przerłjf 
\ ji-, a twarz jego Ą 

zepłej krwi. 
licrwSM pO półflOT 
3 willi Duranda W Jl 
goś się dowie. Ni«| 
ący przemysłowe*. 
0 chodzi, oswiadcljf 
wdzie już śpią 
tem. 
1 zjawił się sam W 
auto należało do n 
tfelton, z pochodził 
lat zajęty u niego-1 
m w operze, poc*J 
, a o godz. 11.401 
aiar zaopatrzyć 
ę do pewnego 
ił aa niego przed' 
i namyślił się J4 
Co zawiadomić Nfl 
zie. Szofer powili 
Izić auto do gart 
nował w pobliżtf' 
la przemysłowca 
ai<adką. 
viała ta sprawa, 
paryska, która zfl 
dnem położeniu, 
iliższych zdołano1 

n.anda, '"klór^Ndl 
a. złożyła sensacyf 

i w dwa mit' 
ek z Durand 
tem ule wiedział 
aak 
ać sic; prawdy. 
Armanda znajdo"1 

wca, który właśo'* 
iwanej wizyty X 
ię do miasta, 
cjrzewając w'doci 
iśnie u Duranda, 
wi ł czekać, Rzei 
rasie wyszła żon' 

tychmiasl uwag? 1 
się do wozu. 2a0*l 
u przeszkodzić, " 
>oczęła się 
walka. 
Ił zwycięsko Durł̂ J 
irł kilkakrotnie 
zem oboje powr 
chwili opuściła 
hankowi zachoW1 

policjant owej k*^ 
rł zupełnie. 
:zonej wyrzutami" 

ił się do winy, 
ałał w samoobrO*^ 
stało się w Pa f' 

ło tak do siostfj 
ej natfd — a t*Ą 
ąchwią po głon^L 
unther rączki wy™ 
ieszczotę. 
\, za nieswoja CIV 
tropnie karany: 
Jo na węgle, W j * 
go przedsionka, ™ 

dziecko kochał. *̂  
ył sam usposób**̂  
wypadkti nie P1*^ 
żonie nadal d z i ^ 
lieraz tylko zar**n 
hardemi słowy J 
Kubschowa — 

>bec tego fakt, J^' 

opiekuńczemu- M 
:u dziecko tak 
że wkrótce V& 

ćilo młodego 111 

ł aresztowani* 1^' 

ono okrbpae Vt 
ię sąsiedni na n 1*? 

swoje czyny*" 
vą wobec tego 
więzienia, 
i winy i kary' 
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Dzień w €odzL Pan z taksówki 
przeraził wielce eleganckiego złodzieja. 

GfiyMi 

Humorystyczna scena 
na rynku. 

Kłótnia o w o l n ą p rzes t r zeń 
między w o z a m i . 

Wczoraj wczesnym rankiem na Wo-
ryr ku rozegrała się humorysty

czna scena zakończona niezbyt wesoło. 
Przy u«ta\(rianiu się wozów w przeptso 
V v r,znur.' pęmiędzy wieśniakiem Anto 
tlitn Michalskim z Parzenczewa a Wikto
rem Maślanką, ze wsi Brożdzinów w po
djecie łaskim 

wywiązała się sprzeczka 
/> tc, który z nich ma zająć pierwsze miej 
;*ce. Żaden z nich nie chciał być osta
tnim. Zeskakiwali z wozów skakali sobls 
flo oczu. i odchodzili od siebie, aby za 
•jphwlle znów powtórzyć tę samą scen-; 
W pewnej chwili uparci Wieśniacy stara 
V sic jednocześnie wjechać w wąską, wol 
ńą urz^stizeń. Wozy z przeraźliwym 
Btrzytęm zderzyły się z sobą, a Michal
ski spadł 7. wozu na bruk tak nieszczęśli-
,wte, źe uległ 

złamaniu prawel nogi, 
W okolicy podudzia. Przewieziono go^ka 
ffctką miejskiego pogotowia ratunkowego 
do szpitala przy ulicy Drewnowskiej. Ma 
ilankc pociągnięto do odpowiedzialności 

Chaim Garnfinkiel, złodziej mieszka
niowy, bez stałego miejsca zamieszkania, 
od paru dni paradował po mieście w no
wiuteńkim garniturze i pięknym palcie z; 
mowym z fokowym kołnierzem. Był to 
łup pochodzący 

z ostatnie), jego kradzieży 
w mieszkaniu Mieczysława Lubieckiego 
przy ulicy Nowej 7. 

Wczoraj wieczorem kiedy znalazł się 
przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej i Karo'a 
wyskoczył z taksówki jakiś mężczyzna 

i pochwyciwszy Chaima, zaczął krzy
czeć „złodziej!" 

Oarnfinkla 1 p. Lubieckiego otoczyli 
przechodnie, co miało tę dobrą stronę, ża 
złodziejowi 

udaremniono ucieczkę. 
Zjawił się też posterunkowy. fTpilog spra 
wy nastąpił w komisariacie. Poszkodo
wany edzyskał swoje futro i ubranie, zaś 
złodzieja przesłano do dyspozycji władz 
sadowych. 

Kto pokwitował odbfór 250 złotych? 
Poboczne zarobki służącej. 

Bronisława Wojtyniak z pod Siera
dza, służąca państwa W. zamieszkałych 
przy ulicy Łąkowej, zauważywszy, źc 
chlebodawcy darzyli ją 

całkowltem zaufaniem 
zaczęła ich okradać. 

Pan W. otrzymywał dość często prze 
kazy pieniężne, których odbiór podczas 
nieobecności państwa. W., kwitowała 
służąca. Przed paru daiami Wojtynia 
kówna pokwitowała 

odbiór 250 złotych. 

które przywłaszczyła sobie w bezczelny 
sposób. Minęło kilka dni, pan W. spodzie
wając się przekazu zapytał służącą czy 
był pocztyljon. Odpowiedziała że nic. 
W dniu wczorajszym. Bronisława oba
wiając się skutków zupełnie niespodzie
wanie podziękowała za miejsce, czem 
wzbudziła podejrzenie pana W., który 
skomunikowawszy sie fejefonicznie z po
cztą dowiedział się, iż przekaz odebrała 
służąca. Oszustkę 

osadzono w areszcie. 

Spacer w poświacie księżyca 
zakończył sie fatalnie dla kawalera. 

Ubiegłego wieczoru Maksymilianowi 
Sobikowi, zamieszkałemu w Radogoszczu, 
wielkiemu znawcy i 

wielbicielowi pici pięknej 
wydarzył się komiczny wypadpk. 

Przechodząc ulicą Piotrkowska zawarł 
znajomość z piękną dziewczyną. Po dłuż
szym spacerze poprosiła Sobika, azpby ją 

eią na Rokiciu 
gnać, zapropo-

odprowadził. Kiedy znal 
i towarzyszka zaczęła gi 
nował jej 

Wio, koniki, do domu! 
Niespodziewany odjazd chłopka. 

ijszym pc 
przy w 

:onvm 
ck na 

W dnin wc 
targu i sprze< 
Zielony rynek artykułów. Michał Przy
bysz, zamieszkały we wsi Miłowlca, pod 
Ozorkowem, obliczywszy 

stan swej kasy 
Postanowił kupić ubranie dla dwóch sv-
pów. W tym celu zwrócił sjje po rado 
do kilku znajomych gospodarzy. Rożna? 
w e tę Usłyszał również przechodząc/ 
nbck młody człowiek 1 raz dwa trzy no-
starał się o jedno ubranko. Wicśmak obej 
•"zawszy ie przyznał, ze na starszego 
Syna garnitur będzie leżał jak ulany. Po

prosił więc usłużnego kupca, ażeby wy
starał si<, 

o drugie ubranie 
cokolwiek mniejsze. Kiedy kupiec po-
Megf. Przybysz zaprzągł konia i pojechał. 

Poszkodowany kupiec Samuel Siis-
num poiiifr.rmowany o kierunku, w któ
rym o(J.'.'cliał Przybysz, pobiegł pędem • 
zdyszany 

ujął wieśniaka 
r;a ulicy Franciszfcan.sk.iej.. 

Pomysłowego kmiotka pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. 

spacer przy świetle księżyca, 
Wkońcu siedli ood nasypem kolejowym. 

Dziewczyaa zaczęła narzekać na chłód. 
Sobik ściągnąwszy z siebie marynarkę o-
krył nią pannę, sam zaś narzucił na siebie 
płaszcz. 

W marynarce znajdował się portfel, a 
w nim 

okrągłe 300 złotych. 
Dziewczyna manipulując rączkami w kie 

szeni natrafiła na portfel, który szybko u-
kryła przy sobie. Po pewnym czasie kawa
ler odprowadził pannę do domu. Nazajutrz 
skonstatował brak pieniędzy. Domyślił się 
szybko kto go okradł i zameldował policji, 
która piękną złodziejkę poszukuje. 

Głowa ciążyła i nogi mu 
się chwiały... 

P r z e p e ł n i o n a czara goryczy. 
Wczoraj wieczorem Wacław Stelma-

szczyk zamieszkały w charakterze sub
lokatora w domu przy uJicy Podleśnej 14. 
stwierdził że czara goryczy i niepowo
dzeń życiowych 

Już sie wypełniła. 
Gd szeregu tygodni stelmaszczyk pozo
stawał bez pracy, przytmeraj głodem, a 
pienijadzvmi pacJjadzaeernJ ze sprzedaży 
nainiezbędniejszych rzeczy opłacał mie
szkanie. Długo cierpiał, az wreszcie 

Krwawa miazga na 
zielonym trawniku. 
Straszne s a m o b ó j s t w o 

robotn ika . 
Z Częstochowy donoszą 
W parku 3-go Maja wydarzył się wy

padek strasznego samobójstwa. Szczegó
ły tragicznego czynu przedstawiają sie 
następująco: 

Liczni spacerowicze niedzielni w parku 
już od godz. 10 rano zauważyli jakiegoś 
ubogo odzianego mężczyznę, pogrążone
go w smutnych dumaniach. 

Na kilka minut przed godk. 2-gą po 
poł. mężczyzna ów zdecydowanym kro
kiem udał sie na boczną alejkę w końcu 
parku od strony klasztoru, wszedł na ros
nące tam pod parkanem krzewy i zatrzy 
mawszy sie obok grubego drzewa, po
czął coś szybko manipulować przy u-
stach. Kilka osób widziało te scenę, wy
dało im się jednak, że 

nieznajomy zapala papierosa. 
Nagle rozległ się potężny huk i tajeni 

nlczy mężczyzna runął na ziemię z rozer
waną głową. Krwawe szczątki urwanej 
do połowy głowy siłą wybuchu rozrzuco
ne zostały po krzakach, częścią nawet 
przerzucone poprzez wysoki parkan na 
chodnik uliczny, krew i masa mózgowa 
obryzgały wokół krzewy, płot i drzewa, 
opodal upadła 

oderwana część lewe) reki. 
Detonacja była tak silna, że słyszano 

ją w całem mieście, z tego powodu nawet 
powstały wersje o wybuchu bomby. Przy 
była natychmiast policja i poczęły się gro 
madzić tłumy publiczności. 

Okazało się, źe nieszczęsny mężczyz
na popełnił samobójstwo w tep sposób, iż 
do ust włożył używany w kopalniach 

nabój dynamitowy 
i podpalił lont zapałką, przytrzymując go 
lewą ręką. W kieszeni denata znaleziono 
dowody osobiste oraz książeczkę Kasy 
Chorych, z których ustalono, że Jest nim 
47-letni Franciszek Zajadły, zamieszkały 
.we wsi Lesiniec, gm. Grabówka. 

Zmasakrowane zwłoki denata przewie
ziono do kostnicy. 

Przyczyna samobójstwa dotychczas 
nieznana, to też policja wszczęła docho
dzenie. 

wczoraj nerwy jego nie wytrzymały-
Stelmaszczyk postanowił skończyć samo 
bójstwem. Spotkawszy kolegów poszedł 
z nimi na wódkę. W szynku siedział dłu
gi czas i kiedy wyszedł głową rau się 
chwiała i nogi. Kiedy znalazł się na scho 
dach swego domu przypomniał sobie 

o swym zamiarze. 
Nie wahał się długo i otworzywszy okno 
w korytarzu wyskoczył na bruk z wy
sokości 2 piętra. Desnerat uległ złamaniu 
nods.tawy czaszki. W stanie beznadziej 
nym przewieziono go do szpitala. 
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11IIIIETT. 
Powieść. 

Przekład Autoryzowany. 

Potem wymienił warunki. Odległość 
i, podczas, 
jech. Z ta-

J1" strzelcem, jak książę, by ły to warnn-
Toledo liczyć bęi 

ki 
ł | Poważne. 

W istoci 
$ t ateczne. 

Lubimow i«znał je za do-

- — Dobranoc! — powiedział, odwraca 
I C s l e do ̂ eftawy i nakrywając kołdrą aż 

Po oczy. 
I Waci zasnął znowu. 
foledo .ćliciafljy i o samo uczynić, lecz 

iesseze dużo do roboty, aby wypełniał 

święte obowiązki Jakie nań spadły. 
ł uKo szukał ,po wszystkich pokojach i 

'fałach, aż dopóki nie znalazł pudełka z 
Roletami , które dostał od jednego gene
z a , zaprzyjaźnionego z księciem. Gdy 

e znalazł, spędził dobrą godzinę nad czy 
C e n i e n i tej luksusowej broni, która da 

n ° straciła swój blask. Czuł się znużony 
j . leclnoc.'.eśnie uczucie ważności swej ro 

zwalczało w nicm chęć smi. Duszą przy 
ot°wuj.ice<ro się dramatu był on i tylko 

on. Bez jego asystencji ani książę ani Mar 
tinez rrte mogliby Się bić. 

Lord Lewis i >dwaj jMofcfcowl. którzy 
przedstawiali pr»eci.włlfika. nie mogli w 
swej nieświadomości iść za jego wska
zówkami. 

Przypomniał sobie całe popołudnie. 
Z laewnem wahaniem udał sie na po-

szirklwanie Martineza. fomlmo -wołl soli-
darzyował stę z Attilio. Może w istocie 
cały ten pojedynek by ł szaleństwem. Ale 
jego tradycyjne ideje zbuntowały się prze 
ciw tyoi skrupułom: JHonor jest hono
rem". A widząc, że porucznik przyjmuje 
chętnie zadośćuczynienie "z bronią w rę
ku, jakby bojąc sie,, $,ę Toledo cofnie swe 
propozycje, uczuł radość tego, który na
biera przekonania, że miał rację, zwątpiw 
szy wprzód o tem. Co za delikatny i bo
haterski młodzieniec. Don Martinez znaj
dował zresztą jesjo postępowanie natural-
nem. By ł przecież jego ziomkiem. 

Aby mu dać pewne szanse, spytał, któ 
:a bronią władał najchętniej. 

Don Marcos zaproponował szable. Mar 
linez uśmiechnął się pogardą. Miał włas 
ną metodę fechtiu^ą, Polegała ona na 
tem, aby rzucić sie -na wroga i bić. Ue sie 
da. Ale w bójce na bliski dystans wolał 
nóż. 7- rewolweru nigdy nie celował. Dla 
większej pewności strzelał do wrogą o 
•dwa krok i 

— A pojedynkowy pistolet? — spytał 
pułkownik. 

— Nie znam go Ghc4a4ł>ym go w*-
dzieć. to musi być ciekawe. 

Spojrzenie Toleda z pewnem waha
niem błądziło po piersi porucznika, jakby 
Uczył jego ordery i zatrzymało się wkoń 
cu na wstążeczce różnokolorowej Wojen 
nego Krzyża. 

Gdy porucznik przedstawił mu swych 
świadków, niepewność Don Marcosa 
wzrosła. By l i to kapitanowie bardzo mło
dz i ; musieli mieć nic więcej nad dwadzie
ścia pięć lub sześć lat. Jeden miał poło
wę twarzy -przeżartą przez gryzące pły
ny •Niemców. Druga strona nosiła ś!adv 
blizn. Obaj kuleli, ale opierał sie na kiju i 
miał olbrzymią stopę zabandażowaną i o-
butą w filcowy pantofel, a drugi miał no
gę sztywną, nosił zwykłe, dopasowane 
dobrze obuwie i z kokieterią opierał się 
na lasce, które w istocie zastępowała mu 
szczudło. 

Ich pierwsze słowa były mało pochleb 
r,e dla pułkownika i Lewisa. 

— A cóż to za „cywil*', który pozwala 
sobie znieważać żołnierza rannego?.. 

Ale Martinez szybko wimeszał się w 
rozmowę. Czy chcieli, czy nie oddać mu 
przysługę, o którą prosił? 

Obaj wypowiedzieli swą myśl. -Nale
żało odrazu na ganku Kasyna położyć ko 

niec temu nieporozumieniu: porządne la
nie dać tchórzowi który sam nie szedł 
m front, a pozwalał sobie znieważać tvch 
którzy spełniaj swój obowiązek. Wresz
cie, ponieważ ich kolega chciał brać na 
serjo ten niesmaczny żart, zrobią mu tc 
przyjemność, choćby za to miał im gro
zić aresz-t. 

Gdy Martinez odszedł. Toledo sam po 
został z dwoma kapitanami. Nie znali pra 
wjdeł tej dziwacznej walki. Po rozmowie 
która szybko stała się przyjazną, zdali 
wszystko na pułkownika. Rozstali się, po
stanowiwszy spotkać się po obiedzie dl? 
podpisania protokófu. 

Pułkownik zjadł obiad w Cafe de Pa-
ris. potem zajął się ostatniemi przygoto
waniami. Potrzebny był doktór. Jutro ra
no sprowadzi owego lekarza z Monte Car 
!o. który od czasu do czasu odwiedzał 
księcia. Potrzebne były kule i proch: ju
tro musi je też dostać. 

A teraz o drugiej w nocy był w wil l i 
Sircna, zwolna i starannie czyszcząc pi
stolety, jak drogocenne cacka. 

W ciszy sypialni, pod wrażeniem ta
jemniczej samotności godzin nocnych, któ 
re przykrywają mgłą rzeczy i myśli, w i 
dział siebie, jako niezmiernie ważną oso
bę. Nie, świat nie zmienił sic tak, jak to 
przypuszczał. A powodem było. że oto sic 
dział i czyścił broń do pojedynku. 

http://Franciszfcan.sk.iej
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upajająca p r e m j e r a l 

Wielki dramat w 12 aktach z życia największego hulaki na świecie p. t. 

„Strąciły go w przepaść kobiety 
John Barrymore ̂ v^irssss^&' P ™ - Mary Astor w rolach gl. genjal-

ny tragik świata — 
Orkiestra symfoniczna pod batutą p. R. KANTORA. 

niedzielę i święta o godz. 1.30. 

artystę filmowego Conrada Veidta piękna — 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 4.30 p. p. 
Na 1-szy seans ceny miejsc od 50 GR. 
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w sobotę, 

„ 0 czem się nie mówi..." 
Za k u l i s a m i n o c y i z e p s u c i a . 

Straszliwa rzeczywistość. 
W ostatnich czasach ulica łódzka pod

suwa pod pióro coraz natarczywiej od
wieczny temat, o którym „sle nie mówi": 

Na ulicach naszego miasta o wieczor
nej i nocnej porze snują się obecnie, w 
większym niż zwykle stopniu, 

gromady syren nocnych, 
szukających energicznie „lekkiego chle
ba", a zarazem siejących zgniliznę morał 
na i fizyczną... 

Pełno „tego" na Konstantynowskiej, 
f>ełno na Zachodniej, pełno również w gór 
uych częściach miasta (np. na Andrzeja!) 
a najgorsze jest to, że damy te kręcą się 
nietylko w nocy, ale — rozpoczynają „po
lowanie" jeszcze przed nastaniem mroku, 
kiedy na ulicach znajduje się jeszcze nie
letnia młodzież, nabywająca w ten spo
sób już przedwcześnie zbyteczny balast 
świadomości o pewnych stronach wielko 
miejskiego życia... 

CHROŃMY CHOCIAŻ MŁODZIEŻ 
NIELETNIA. 

Naturalnie — nie chodzi tu tylko o nie 
letnią młodzież. Gangrena rozwielmożnio 
nej prostytucji przenika — rzućmy w kąt 
pruderję i powiedzmy to otwarcie — ca
łe społeczeństwo. O ile jednak problemat 
ten w całości trudny jest do rozwiązania 
o tyle winniśmy starać sie o 

częściowe chociaż łagodzenie 
ćo, nie dopuszczając, w miarę możności, 
aby nieletnia młodzież już pośrednio sty
kała się ze straszną trucizną 1 nią nasią
kała... 

STRASZNA STATYSTYKA. 
Zbyteczne jest chyba przytaczać, Ja

kie straszne spustoszenia wyrządza pro
stytucja w każdem społeczeństwie... Po
wołajmy się dla przykładu jedynie na sta 
tystyki francuskie, w myśl których we 
Francji na 36 miijonów ludności jest 

4 mlljony zarażonych 
skutkiem lekkomyślnego trybu życia! 
Na choroby weneryczne (wzgl. ich skut
ki) umiera tam rocznie 80.000 osób doros
łych, a prawie drugie tyle, bo 140,000 dzie 
cl, niewinnych istot ginie z winy lekko
myślności i niemoralności rodziców!.. 

A w Polsce? Lepiej nie przytaczać 
cyfr prawdziwych, by nie popaść w roz
pacz... Sferom, interesującym sie tą naj
ciemniejszą stroną życia społecznego, 
wiadomo, że kwestja ta u nas przedsta
wia się bodaj jeszcze gorzej niż we Fran-

Co do Łodzi — powiedzmy sobie zgó-
ry, że urzędowej statystyce w tym wzglę 
dzłe trudno ufać, bowiem ścisłe jej prze
prowadzenie jest w praktyce niemożliwe. 
Trudne jest nawet stwierdzenie mniej lub 
więcej dokładnej ilości kobiet upadłych. 

Od roku 1915 do 1925 było w Łodzi za 
rejestrowanych ogółem tylko 472 prosty
tutki, czy jednak skromna ta cyfra 

odpowiada prawdzie? 
Czy odnośne organy władz są w sta

nie objąć dokładnie całokształt zjawiska, 
które kryje się przed światłem dziennem, 
a wciska jednocześnie wszystkiemi pora
mi w organizm społeczeństwa? 

OBRONNA TWIERDZA. 
Wraz z komplikującemi sie coraz bar

dziej warunkami życia wielkich miast 
współmiernie do wzrostu, trudności w 
walce o byt wśród szerokich mas — 
wzmacnia sie w swych fundamentach i 
jest coraz trudniejsza do zdobycia i zbu
rzenia forteca: — prostytucja. Zdobycie 
jej jest tak dalece nie łatwe, iż możnaby 
w przypadzie pesymizmu zwątpić nawet, 
czy uda się ono ludzkości całkowicie kie 
dykolwiek — wbrew wysiłkom rządów, 
rożnych towarzystw i Ł p. 

Z przypuszczenia tego nie wynika jed 
hak. że trzeba 

opuścić bezradnie rece 
I nie reagować na zło. Chrońmy — w mia 
rę możności — nieletnią młodzież, aby po 
lip prostytucji nie mógł zbyt wcześnie wy 
ciągać swych macek do niej! 

Tyle przynajmniej dałoby sie w pew
nym stopniu chociaż osiągnąć, gdyby sy
renom nocnym wolno było wychodzić na 
żer jedynie w późnych godzinach noc
nych, kiedy na ulicach niema już ucznia-
ków. 

Wobec zgrozy całego zjawiska było
by to stosunkowo niewiele, ale w każdym 
razie — lepszy jest mały środek, niż ża
den... 

Ograniczając się w tem miejscu do te
go tylko postulatu, nie chcemy przez t.o 
powiedzieć, że nic więcej nie trzeba czy
nić w tej sprawie. Bezwarunkowo — trze 
ba, a'c inne zasadnicze środki wychodzą 
poza ramy lokalnych naszych możliwości 
ograniczamy się więc do tego, co jest mo
żliwe, (faun.) 

Oświadczyny. 

Inauguracja w Tea t r ze 
K a m e r a l n y m . 

„ A Z A I S " . ; 
Komedja w 3-ch aktach L. Verncull'a. 

Niewielka stosunkowo sala na górnem piętrz*' 
gmachu Orand - Hotelu przekształciła się wczoraj, 
wieczorem na miły, sympatyczny teatr, w któ*J 
rym doborowa publiczność premierowa doskonale! 
się bawiła. 

Wprawdzie „Azals" jest komedia nieźle — tyl* 
ko- nieźle napisaną i w miarę — tylko w miarę— J 
dowcipna, bowiem nic wykracza ona poza Krani
ec szablonu, w jakich utrzymana *jcst każda prze
ciętna „lekka komedja" francuska. Jednak iiif»-; 

żna się na niej doskonale ubawić, gdy jest tak dej 
brzc zarówno pod względom aktorskim, jak 1 TTO 
żyserskim odtworzona, jak to miało miejsce n*j 
wczorajszym spektaklu. O grze Junoszy-Stcpow*] 
skiego trudno pisać bez entuzjazmu... Jego barofl 
Wiirtz to postać tak po mistrzowsku w najdrolH 
nlejszych nawet odcieniach wycyzelowana, arey* 
komiczna, arcyzabawna figura, źe pobudza d» 
śmiechu nawet wtedy jeszcze, gdy kurtyna iuS 
zapadła, gdy ogląda sie ją jeszcze tylko wzrokiciW 
reminiscencji... 

A starzy znajomi nasi z Teatru Miejskiego, pi* 
Rclcwlcz - Ziębińska, Dziewońska, GrywińskM 
Znicz. Krotkę, Krzemieńskil, Damięcki — snać prrt 
jęci należycie zasadnlczcm znaczeniem wlcczorwJ 
W którym nowa placówka teatralna prezentował* 
się tódzklel publiczności — popisali się tak, ie Ą 
trzymali całość na poziomie prawdziwie udanej'1! 
w pełnem znaczeniu tego wyrazu: dobrego wld^ 
wiska. 

Wdzięczne pole do popisu miały zwłaszcza ^ 
Dziewońska, grająca z arcymiłym wdziękiem I M 
miarem oraz p. Relewicz-Zlębińska, odtwarzając! 
rolę swą ze zwykłym sobie artyzmem. Bardzo d*)* 
bry byt również epizod p Orywlńsklcj 

Udany wieczór — niechaj będzie dobrą zup") 
wiedzią na przyszłość J Z 

O n : — Patrz, jak mi wali serce.. . 
O n a : — Widzę, widzę; aż ci się oder

wały dwa guziki. 

Nowe dzieło filmowe 
Jubi leuszowy obraz polski p. 
Z pośród całego szeregu nowych filmów pol

skich, nakręcanych w bieżącym sezonie, podnieść 
należy z uznaniem obraz jubileuszowy znanego 
nestora polskich reżyserów kinematograficznych, 
p. Edwarda Puchalskiego, pod ryt. 

„Ody spadną kajdany..." 
Film ten. robiony w przeważnej części na te

renie Górnego Śląska, nie jest mimo to propagan
dowy, przedstawia tylko życie klasy robotniczej, 
y.łównle hutników oraz odłam sfer inteligentnych, 
oddający się pracy społecznej, bezpartyjnej, owia
ny patriotyzmem i szczerem umiłowaniem spra
wiedliwości. 

Główną rolę męską powierzono p. Lechowi O-
wronowi, zaszczytnie znanemu z obrazów „Wam
piry Warszawy", „Czerwony Błazen" I „Bunt 
krwi i żelaza", który i tym razem stworzył świet
ny typ fabrykanta — bezwzględnego autokraty i 
materialisty. 

Jego żonę, cichą, zrezygnowaną i przebacza
jącą, gra znana artystka dramatyczna, Nina Nio-
\ lila, redaktora Wrzosa, człowieka prawego, szla
chetnego, dalekiego od wszelkiej obłudy i kompro
misów doskonale odtworzył p. Wiesław Gawli
kowski, artysta Teatru Polskiego w Warszawie; 
syna jego, Janka, z temperamentem i zrozumlc-
iiiem zagrał art. Teatru Letniego w Warszawie 
p. Stefan Mnydziński. 

Maria Balcerkiewiczówna stworzyła 
idealną postać dziewczęcia 

ze sfery robotniczej, szczerą w smutkach i rado
ści, kochającą bez zastrzeżeń, wyzbywszy się na
reszcie wszelkiej pozy „zgrywania* i „wampiro-
wości", tak niemiłej w jej poprzednich kreacjach. 

„Czarny typ" agitatora dał Stefan Szwarc, u-
wypukiając dyskretnie ujemne rysy niezbyt zde
cydowanego charakteru. 

Rolę tancerki Cariny, kochanki Hcrburta, da
jącej się ożyć do wszelkich, choćby niezbyt czy
stych celów bezwzględnego fabrykanta, gra Lidja 
J.ey, młoda, stawiająca pierwsze kroki w dziedzi
nie filmowej artystka, która poza fotogenicznością 
lolą swą wykazała bezsprzeczne zdolności aktor
skie, wiele smaku i pomysłowości. 

Przy aparacie stał operator Zawisławski. reali
zator filmu „Bunt krwi i żelaza", dając zdjęcia 

krajowej produkcji. 
t . „Gdy spadną k a j d a n y . . . " 
czyste, ostre, z dużem poczuciem perspektywy 1 
Światła. Z wszelką pewnością obraz ten zdobędzie 
sobie pełne uznanie znawców I kinomanów, a co 
zatem idzie, cieszyć się będzie dużem powodze
niem na wszystkich ekranach Rzplitej Polskiej. 

I 

Chorobl iwa ambicja stajennego 
Z Grudziądza donoszą: 
W Zamkowej Górze pod Skarszewa

mi wydarzył się niezwykły wypadek sa
mobójstwa. 

U gospodarza Welkego odbywało su; 
wesele, na które przyjechało dużo gości. 
Gospodarz kazał konie gości wprowadzić 
do stajni, a własne umieścić w podwó
rzu. Stajenny Domroea oświadczył, że 
koni gospodarza ze stajni nie wyprowa
dzi, w przeciwnym razie 

odbierze sobie życie. 
Gospodarz sądząc, że żartuje tylko, kazał 
konie wyprowadzić. Rano znaleziono sta
jennego z poderżniętem gardłem. 

Sioslffliei K . . . . 
Zbrodn ia rz s a m o d d a l s ię 

w ręce pol icj i . 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj do urzędu śledczego zgłosił się 

i9-letni Jan Stelmowski, który zeznał, że 
zamordował 

w Łochowie wuja swego, 65-Ietniego To
masza Dejnerowicza. 

Rodzicom chłopca źle się powodziło i 
w związku z tem pojechał do swego wuja, 
aby zaciągnąć dla rodziny swej pożyczkę. 
Kiedy wuj odmówił mu i usiłował wyrzu
cić z mieszkania, ten w przystępie zdener
wowania wyciągnął rewolwer i jednym 

celnym strzałem w głowę 
położył wuja trupem na miejscu. Młodego 

Z n u d z o n y morderca . 
Z Brześcia donoszą: 
Policji w pow. kobryńskim udało się n 

reszcie ująć w Kobryniu Iwana Duczyk 
bandyty głośnego na Polesiu ze swych lic 
nych 

zabójstw i napadów. 
Ostatnio Duczyk zamordował w Brzc 

ciu n. B. w biały dzień i w centrum mias 
posterunkowego policji państw. Zgołdę ' 
dama, poczem zbiegł. Od tego czasu wU'j 
dze policyjne poszukiwały bandytę bard*tf 

energicznie. Duczyk — po schwytaniu go-' 
przyznał nawet, że policja była bardzo cZ$1 
sto na jego śladach i źe te ciągłe „trop'*J 
nia" tak mu już nawet „dokuczyły", 
miał zamiar dobrowolnie oddać się w rSc* 
policji, ale przedtem chciał 

zamordować jeszcze swego brata, 
do którego miał jakąć „urazę". 

Policja uprzedziła go jednak i schwyt* 
ła jeszcze przed spełnieniem tego nowef* 
czynu zbrodniczego. 

Dodać trzeba, że gdyby zsumować wS»l 
sikie kary, jakieby należały się Duczyko1^ 
za jego wszystkie zabójstwa i napady h^f 
dyckie, to musiałby on przesiedzieć w w« 
zieniu bez przerwy ni mniej ,ni więcej, 

tylko 120 lat. 

Styl wytwórni gilz. 
Jeden z naszych Czytelników przesJ 

ła nam następujące curiozum języko^-
które zasługuje na umieszczenie w "jj 
szem piśmie choćby dla przykładu jak iL 
które firmy łódzkie kaleczą język pols5 
Tekst ogłoszenia wyjętego z pudełka 
podajemy dosłownie: 

Szanowni palacze! 
kto się niechce psuć płuce musi palić 

gilzy „Salonowe" .. 
bo są z najlepszej francuskiej bibułka 
watą filtrowaną i nadaje się do każde* 
tytoniu. 

Z poważanie'!' 
Wytwórnia Cf 

„Salonowe' 
m 

mordercę aresztowano. Władze wdrc« 
w tej sprawie energiczne śledztwo. 

•V' 
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Sprawa nieobecności Turystów na boisku 
wyświe t lona będzie 

Nietak/io^ne postąpienie Turystów w 
l^iazku z rozgrywkami o puhar, które 
[tfbye, się jniafy w ubiegłą niedzielę, roz
pytywane było w dniu wczorajszym na 
wsiedzeniu Łódzkiej Ligi Okręgowej. 
l_Po całkowitem wyjaśnieniu sprawy, z 
Którego, wy-nUfi, że Turyści nie mieli pra
wa zawrzeć umowy z P.K.S. „Burza" w 
sPra\yle rozegrania zawodów w Pabjani-
c«<ch ubiegłej niedzieli, postanowiono na 
następne posiedzenie, które odbędzie sie 
* Piątek, wezwać przedstawicieli KI. Tu
rystów celem wyjaśnienia ich postępowa
nia. 
^* Jak widać z powyższego Zarząd Lig' 
fócrOwuł się tu Jedynie dobrą wolą i inte
resem drobnych klubów ligowych, dla 

ostatecznie w p iątek . 
których puhar ten* został ufundowany; 
przez niestawiennictwo Kl.Turystów stra 
ciły om po kilkaset-złotycli. Strata ta po
większy się kilkakyc-tjiłe, jeśli zawody fi
nałowe Turyści «<. ŁKS nie dojdą do 
skutku z winy fioletowych. 

-—*=-x 

Zwycięstwo jeźdźców 
polskich za oceanem. 
Na międzynarodowych zawodach hip

picznych o doroczny wielki puhar Naro
dów w pierwszych dniu konkursów w 
biegu myśliwskim por. Sarnowski zdobył 
drugą nagrodę, a pułk. Rummel czwartą. 

Łódź — Warszawa. 
M i ą d z y m i a s t o w e spotkan ie w p i łkę s ia tkową . 

Dowiadujemy sie, że na niedziele, 20 wych gier w piłkę siatkową pomiędzy 
"stopada projektowane jest urządzenie w Warszawą a Łodzią. 
MU gimnastycznej Niemieckiego Olmna- Warszawę reprezentować mają druży 
*iuin przy Al. Kościuszki międzyiniasto- r.y: im, Konopnickiej i Staszica. 

Będzie to rewanżowe spotkanie. 

Latem gry, jesienią narady. 
Nadzwycza jne Wa lne Z g r o m a d z e n i * P. Z . L. A. 

ny następujący: 
1) Sprawa-olimpijska, 2) zmiany prze-, 

pisów i regulaminów, 3) rezygnacja pre
zesa PZLA. 

Łódź reprezentować będzie na zebra
niu prezes ŁOZLA, p. Aleksander Kor-
(lasz. ' 

W związku z rezygnacją prezesa Pol
skiego Związku Lekko-Atlętycznego Za-
r*«ld PZLA zwołuje na dzień 27 listopada 
*• b. nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Polskiego Związku Lekko-Atletvcznego. 
Zgromadzenie to odbędzie sic w Warsza
wie w lokalu własnym. Porządek dzien-

Lwów — Wrocław. 
M i ę d z y m i a s t o w e zawody . 

W. dniu 13 listopada r. b. we Wrocła- Jak wiadomo dotychczasowe spotka
niu proponowany jest doroczny między- nia między temi miastami kończyły sie, 
piastowy mecz piłkarski pomiędzy dru- zwycięstwami Polski, 
•ynami Lwowa i Wrocławia. 

Wielki ogółno-polski bieg uliczny w Poznaniu. 
Warta traci d w a punkty . 

gracze klubów związku okręgowego. 
Ostatni niecą o mistrzostwo Ligi po 

między Wisłą I Turystami wyznaczony 
na 13 b. m. podobno njq, dojdzie do skutku 
% powodu wyjazdu drużyny Warty ną 
tournee po NłęłriSzech* Jiresżtą Warta na
wet w razi« valcoveru"nie utraci III miej 
v a w tabeli ligowej, a natomiast Turyści 
znajdą sje W zweryfikowaniu tego meczu 
na V miejscu w tabeli, t>j. przed Legją, któ 
raby zajęła miejsce szó6te. 

1 V W - D Z I E Ń 
" N I Ą U H B T O 
Z " A N I U wieli 

W bi 

(Becz 

rocznicy niepodległości tj. 
ad.i r, b. odbędzie się w Po-
! ogólno-polskl bieg ułiezwy 
około 5 klm.i organizowany 
ń Akademika. 

\\ tym weźmie udełał saereg za 
z Freyerem i ków warszawskich 

ckim na czele. 
dniu 11 h. m. rozegrany zostanie 
pomiędzy drużyną Warty a repre-

**«tacją Poznania, w której skład wejdą 

Rozrywk i o wejście do Ligi P a ń s t w o w e j . 
pod znakiem zapytania. 

fc/Dowiadujemy się o niewiarogodnym 
wprost wypadku, związanym z mistrzos
twami Lig Okręgowych o wejście do ex-
?ra-klasv piłkarskiej. Otóż dotychczas 
"Je \vIadotrto, kto właściwie jest mistrzem 
#»rcgu krakowskiego. Garbarnia czy Pod 
Wrze. 
. lak wiadomo pierwszym mistrzem by 

4 drużyną Podgórza, która nawet roze

tom uznano za mi-
łJiyke z ŁTSG unie 

grała mecz z ŁTSC 
ątrza Garbarnię, no 
Wftżiiróno, . , 1 . " ' W 

Obecnie Podgórze' założyło protest do 
PLPN. który wstrzymał sie z załatwie
niem tej ciekawej sprawy a* do wyjaśnie
nia sprawy i polecił nadesłać sobie wszcł 
kie akta oraz powtórzyć weryfikację. 

Dalszy ciąg mistrzostw Europy w Budapeszcie. 
Z w y c i ę s t w o P o l a k a . 

J odczas ciężko-alletycznych mistrzostw 
EjUropy (amatorskich), rozgrywanych w 
^udapeszeie Ziółkowski (waga piórko
wa) pokonał błyskawicznie, bo w pierw-

minucie Vordovica (Jugosławia). * 
W wadze średniej Gałuszka został po 

*°"any przez Włocha Bornaseura na 
^j"ik'tv. zaś w wadze ciężkiej Gienoewski 
'*gł Węgrowi Bodo. 

A zatem do dalszych rozgrywek za

kwalifikowali się z Polaków jedynie Ziół
kowski (waga piórkowa) oraz Błaszczy-
ca (waga lekka). 

Podczas Kongresu Federacji Ciężko-
Atletycznej przyjęto na członków Polskę 
i Turcję. 

Członkiem Komisji Sędziowskiej, pro
wadzącej mistrzostwa jest mistrz Pytla-
siński. • ;; ; .'. 

Dwa mecze z drużynami austrjackiemi. 
Cracoyia j edz ie do Wiednia . 

, dowiadujemy się, że na najbliższą so 
Jptę i niedzielę, t j . 12 i 13 b. m. Cracoyia 
[ I 1 3 jechać do Wiednia celem rozegrania 
"wóch meczów z dwiema zawodowemi 

l ' u*vnaml Ąu^łrji, 
L#edzle to w roku bieżącym pierwszy 

występ polskiej drużyny piłkarskiej za
granicą. 

Jak już podawaliśmy, projektowany 
jest również wyjazd do Wiednia i Brna 
drużyn mistrza Polski w Lidze T. S. „Wł 
sła" oraz ŁKS w Łodzi. 

rtalne zebranie człon-
Sokoła"-Łódź I. 

Kwa 
ków 

. W- Piątek; dnia 11 listopada r. b. odbędzie sic 
^ ''°kalu własnym przy ulicy Nawrot 23 osólnc 

*ff.a!ne zebranie członków Towarzystwa Qim^ 
"tycznego „Sokót" Lód* 1. 

Porządek obrad obejmuje; 1) zagajenie, 2) przy 
kcle uroczyste nowych członków, 3) wręczenie 
dyplpmów/ członkom hp&cpowym. oraz 4) wolne 
wnioski. 

Po zebraniu odbędzie si© wieczornica dla człon 
ków i Ich rodzjn. Początek zebrania punktualnie 
o godz. 3 po pot. Członkowie, posiadający muadu-
ry obowiązani są przybyć w takowych. 

Ból w nieistniejącej części dała. 
Halucynacja amputowanych. 

Wiadomo, iż hijdzie, których spotkało 
wielkie nieszczęście ufcraeeflia feki- lub no 
gi, długi czas, a niekiedy i na przestrzeni 
całego życia zachowują wrażenie, jak 
gdyby w dalszym ciągu posiadali nieist
niejącą już część ciała, czują w niej bóle 

nieraz bardzo dotkliwe. 
Zwłaszcza po wojnie, ilość tych halu-

cynacyj wzmogła się ogromnie, a leka
rze, badając przyczyny tych urojonych 
wrażeń, nie byli jednak w stanie całkowi
cie oddać tych ucijiić swych-chorych, któ 
re często wydawały się im .przesądzone 
iub wręcz nieprawdopodobne. Obecnie 
doktór Lobligeois, radjolog paryskiego 
szpitala Breiuipteau; który sam stracił re 
kę, padłszy ofiarą promieni X, opisuje w 
„Monde medical" własne obserwację, do
tyczące owych hahicynacyj. 

— Czy doprawdy nie mam Już prawej 
ręki? — zadaje sobie bolesne pytanie dr. 
Lobligeois. — Przecież uczucie, jakobym 
ją posiadał jest niekiedy tak żywe... 

Najczęściej wydaje mi się, że ręka jest 
zgięta w łokciu i przyciśnięta do pierś'. 
Było to położenie, w którem najczęściej 
trzymał swą chorą rękę, 

by ulżyć cierpieniom. 
Niekiedy wyraźnie czuje, jak porusza pal 
caml ręki, której nie ma, jak dotyka nie
mi twarzy, a wtedy uczucie wykonywa
nego ruchu przenika, jak, .gdyby. cafe ciało. 

Niekiedy wydaje mu ślij też, iż mięśnie 
ręki w X p r e . ^ a i a się, 'że działają,- a halucy
nacja jest tąk wyraźna, źe nie mogąc wy 
konać żadnego ruchu nieistniejącą ręką, 
dr. Lobligeois 

powtarza go parokrotnie. 
—Ta ręka, której już nie mam — opo 

wiada męczennik nauki — sprawia mi nie 
wypowiedziany ból fizyczny. Przebiega 
ją czasami dreszcze który czuję każdym 
nerwem. Nie mogę powstrzymać się od 
jęku, przyciskam ją „niewidzialną" do 
piersi.., 

Co jest przyczyna tych zdumiewają
cych hahicynacyj bóju fizycznego w nie
istniejących już członkach ciała? Naj-
prawdopodobniejsze wytłumaczenie zda
je się polegać na tern. iż w części ciała, 
najbliżej położonej amputowanej kończy
ny, pozostaje kłębek nerwowy, 
splot, oaf którego szły nerwy ku usuniętej 
części eiąla. Od tego kłębu nerwów, nie
zmiernie subtelnego i skomplikowanego, 
każdy nerw biegł ku miejscu swego prze
znaczenia i przy nąjmnięjszęm podrażnie
niu splotów nerwowyeli wrażenie,'drogą 
„pamięci nerwów" przekazuje się do o-

wych już nieistniejących punktów. Spra
wa', „pamięci nerwów" jest- }%dna z. naj
bardziej tajemniczych funkcyj* stwierdza
nych wielokrotnie, naszego systemu ner 
wowego. 

Z pamięcią, tą łączą się więc. bezppśre 
dnio halucynacje nerwowe w-amputowa
nych kończynach. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! — _ Dz iś ! 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

Walka 2-eh mężów o jedną tonę. W rolach 
głównyah słynni artyści O l f f a C z e c h o w a 

i P a w e ł W e g e n c r . 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. za i w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 gr. IU m. 30 gr. 

W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr. 40 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Środa, 9-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikaty; 15.00 

Komunikaty; 16 00 Odczyt p. t. „Wartości wy
chowawcze u-a.tru szkolnego" wygłosi łasp, Ję
drzej Cieroiak; 10.25 Nad program; 16.40 Trans
misja z Krakowa. Odczyt p. t. „Łodzie podwodne" 
wygłosi prof. dr. Stefan Górka; 17.05 Komunikaty 
17.20 Skrzynka pocztowa; 17.45 Program dla dzie 
cl. P. Wanda Tatarkiewicz opowie dalszy dąs 
Przygód Maciusia (J. Porazińsklej); 16.15 Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyi. Józeia Ozimińskiego; 19.00 Komunikat rolni
czy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyn p. t. „Mo
żliwości powiększenia eksportu Jaj z Polski" wy
głosi mi. Stanisław iJobrowski; 20.00 Przerwa; 
20.30 Koncoit wieczorny. Transmisja z Krakowa; 
22.00 Sygnał czasu i KOMUNIKATY; 22.30 Transmi
sja mu/i ki tanecznej. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W. Danicleckiego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego i Cyrame-
ra (Wólczańska 37), J. Hartmana (Młynar 
ska 1), J. Kahana Aleksandrowska 80). (b 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEUO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50- Za 100 złotych: 

Zurych 56.20, Berlin 46.85 — 47.25, wypłaty tele
graficzne na Warszawę 46.97 1 pół — 47.17 1 pół, 
Gdańsk 57.60 — 57.74, wypłaty telegraficzne na 
Warszawę 57.53 — 57.67, Wiedeń czeki 79.28 — 
9.56, Praga 378.62 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 1/32, Holandia 12.07 

1/4, Francja 124.04, Belgja 34.93 3/4, Włochy 89.18, 
Niemcy 20.43 5/8, Szwajcaria 25.25 3/8, Danja 
18.17 1/4. Szwecja 18.10 i pół, Norwegja 18.45 i 
pół, Herscttigfors 193.25, Praga 164.25, Wiedeń 
34.48, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.05, Nowy Jork 25.47 i pól, 
Szwajcarja 491.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.60 — 57.74, czek na Londyn 25.00 
3/4, wypłaty telegraficzne . na Warszawę 57.53 
— 57.67. 

Zurych. Paryż 20.36 1 pół, Londyn 25.00, No
wy Jork 5.18,65, Berlin 123 .5/8, Wiedeń 73 25, 
Warszawa 58.20, Bukareszt 3.21. \ 

Z powodu święta w Nowym Jorku, giełdy pie
niężnej nie otrzymano. (Pat.) 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 8. 11. — Amerykańska. Z powodv 

święta notowań njenaa. ' 
Nowy Orlean, 8. 11. — Loco 21.09, grudzień 

21.08—10, styczeń 21.14—16, marzec 21.22—» 
maj 21.22—23, lipiec 20.90, październik 19.98. 

Brema, 8. 11. — Amerykańska. 20.32 centów 
dolarowych. 

Liverpool, 8. 11. — Havas. Otwarcie: styczeń 
11.17, marzec 11.12, maj 11.10, lipiec 10.98, Zam
knięcie: styczeń 11.24, luty 11.19, marzec 1119. 
kwiecień 11.16, maj 11.16, czerwiec 11.08, lrpie-
11.04, sierpień 10.91, wrzesień 10.71, październ'k 
10.59, listopad 1129, grudzień 11.26. 

Liverpool, 8. 11. — Egipska. Styczeń 18 9*. 
marzec 19.05, maj 19.05. 

Aleksandria. 8. 11. — Egipska. SakellaridU 
otw. styczeń 38.00, zamk. 38.26, marzec otw. 38 00 
zamk. 38.60, maj otw. 38.70, listopad otw. 38.00 
aamk. 38.05, Ashmouni: otw. luty 29.70, zamk 
29.53, kwiecień otw. 29.80, 7amk. 2976, październik 
zamk. 28.58, grudzień otw. 29.33, zamk. 29.20. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy w związku ze znie papiery bez zmiany 
sieniem ograniczeń dewizowych było stosunkowo 
małe i banki tutejsze, zasilające dawniej całą pro
wincję, starają się kryć swe zapotrzebowanie na 
rynku górnośląskim, gdzie dewizy naogół kalkulu
ją się niżej. Z dewiz europejskich słabszą tendea-
cję miały Belgia, Londyn, Zurych i Włochy. — 
Prócz Banku Polskiego czę4£ dewiz na Paryż po
kryły banki prywatne. Bank Polski płacił nadal u-
irzymane kursy. Dolar w obrotach prywatnych 
8 . 8 8 i jedna czwarta. Złoto 4.72 i trzy czwarte w 
płaceniu. 

, MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCENTÓWEM1. 
Z papierów państwowych Dolarówka w dal-

»zym ciągu słabo i w zaofiarowaniu, pozostałe 

Kursy listów zastawnych 
kształtowały się niejednolicie, 4 i pół proc. ziem
skie miały tendencje słabą, zwyżkowo zaś kształ
towały sie kursy 8 proc. miejskich. Pozostałe w 
granicach notowań wczorajszych. Obligacje magi
strackie słabo. 

NIKLE OBROTY AKCJAMI. 
W związku zę słabą tendencją na giełdzie oraz 

W prywatnych obrotach w Berlinie, kulisa war
szawska starała się wyzbyć materiału i chętnyc'' 
da kupna było bardzo mało. Prawie, że wszystkio 
akcje poniosły stratę, a w związku z brakiem płyn 
iicj gotówki polepszenia większego nie można się 
spedziewać , 

file:///vIadotrto
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

Monte Santo 
Ptczątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 i 10 

..Apollo" Więźniowie burzy. 
Człowiek czynu. 

Ptczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Caslno" -—„Hotel Imperjal" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

.Czary" — W krainie bezprawia 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

.Corso" — Piraci Paszczy. 
(Temahafk i Fajka Pokoju). 

Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9 30. 

..Dom T uinwv" Prawo pierwszego męża 
Początek przedstawień o godz. 8 1 pól po pol. 

..imperial" 

„Strąciły go w przepaść 
kobiety. 

- Demon doliny śmierci. 

Dom jakich wiele ..Luna" 
Początek seansiów: o godz. 3 do 6 

..Nowości" — Ortfje Monte Carlo. 
Występy artystyczne. 

..Odeon" -Vemis z Wenecji. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.1S I 9 wlecz. 

„Splendid". — Bestia morska 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kochanka. 

Pocz. przedrtawlefl o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz 22-gl cieszące sie otbrzymiem po

wodzeniem „Kredowe kolo". Ceny popularne. 
Następne przedstawienie rekordowej sztuki bę 

dzie mogło sie odbyć dopiero w polowie przyszłe 
go tygodnia. 

W czwartek na przedstawieniu dla związków 
„Dziady". Początek o godz. 7 min. 30 wieczorem. 
Pozostałe bilety w cukierni Gostomsklego jutro 
od 10 rano. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś 1 do soboty wieczorem włącznie zabawna 

komedia Verneuil'a „Azals" z udziałem Junoszy-
Stępowskicgo w jego nieporównanej kreacji ra-
mola-arystokraty. Bilety do 7 wieczorem w cu
kierni Gostomskiego, od 7 ni. 30 w kasie teatru. 

TEATR POPULARNY. 
„Szał miłości" grany będzie jeszcze tylko 3 

razy w tygodniu biefcącym. poczem zejdzie zupeł
nie z afisza aby ustąpić miejsca cieszącej sie na 
wszystkich scenach powodzeniem operetce „Ori-
Grl", którą Teatr Popularny wystawia z dużym 
nalcłndcm kosztów w nadchodzącą sobotę o godz. 
8 20 wieczorem. 

PIERWSZY PORANEK SYMFONIC7NY 
Po dłuższe] przerwie odbędzie sie w nadcho

dzącą niedziele dtrla 13 b. m. o godz. 12-ej w po
łudnie pierwszy poranek symfoniczny Orkiestry 
FllharmonlczneJ. Dyrygować będzie Bronisław 
Szulc, a Jako solistka wystąpi wielce utalentowa
na pianistka Janina FamiHer-Hepnerowa. 

DZISIEJSZY WYSTĘP LEONTJEWA. 
.Dzisiaj przyjeżdża do Lodzi znakomity tancerz 

rosyjski Sasza I.eontjew i daje wieczorem w sali 
FUharmomji swój koncert tańca. Program bę
dzie nadzwyczaj imponujący 1 ciekawy. Początek 
o godz. 8.30 wieczorem. Artyście akompaniować 
będzie Kurt Glas z Berna. 

Onl j i fs i n n c r t n w i 

Nr. 265. 

Nowoczesna szkoła fryzjerska w Ameryce. i 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
. Dziś powtórzenie wczorajsze] premiery wW-
klcj rewii w 16 obrazach p. t. „Olcś ma głos..." 
pióra Nela, Lcla, Wima I A. Wlasta. Muzyka T. 
Sygictyńskiego, J. Haftmnna I Innych. Wczoraj
sza premjera tej doskonałe] rewjl, składającej sic 
z całego szeregu bezkonkurencyjnie szlagiero
wych numerów. — została przyjęta przez pu-
bilczrość entuzjastycznie. Cały zespół artystycz
ny i zespół taneczny zmuszony był hucznemi bra
wami do bisowania całego szeregu szlagierowych 
numerów. 

D r . 

C e j j i e l n l n r m 4 3 , 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i rnoczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

D r . m e d . 

Choroby skdrnt.we 
neryczn* i płciowe 

Konstantynowska U 
T e l . 55—53. 

przyjmuje od g. 9 
—1 I od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny łącznie. 

Gorzką pigułk 
, e Jmu os łodz i 

marsza łka P 
(Od własnego 

10. 11 

Łodz ian ie i Ł o d z i a n k i ! 
Idź za naszą d o b r ą r a d ą ! 

W żywiołowem waszem mieście przy ut. Piotrkowskiej 72, 
(gmach Grand Hotelu) jest oddział naszej najszczęśliwszej 
i najsłynniejszej na świat cały kolektury Loterji Państwowej. 

E. Lichtenstein, Warszawa. 
Śmiało rzec możemy, że dziś już cała Polska wszerz i wzdłuż 
głosi o niebywałem szczęściu, k tóre stale sprzyja na
szym Graczom Prawie wszystkie większe wygrane każdej 
klasy padają u nas I Ostatnio wypłaciliśmy klijentom naszym 

wygrane na ki lkanaście mlljonów złotych. 
Tysiące rodzin zostało uszczęśliwionych, dzięki naszym 
szczęśliwym numerom. Siłą faktu każdy twierdzi, że 

„LlcbteniteiDa los w dom - u w i c i e i M y t ui dom". 
O b e c n i e r o z e g r a n a z o s t a n i e 16 P o l a k . P a ń s t w . L o t . K l a s o w a . 

Ciągnienie rozpoczyna się już ju t ro i trwać będzie do 
dnia 18 kwietnia 1928 roku włącznie t. j . sześć miesięcy. 
Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 

650.000 z ł o t y c h 
1 Premja w k w o c i e 4 0 0 . 0 0 0 zł. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów l gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , lei. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieści e.:-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
Wniedziele i święta do godz. 2po pot. 

JUTRO S 

2 pokoje 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n e . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

się tel. 60-80. 

1 w kwocie 2 5 0 . 0 0 0 6 po 2 5 . 0 0 0 
2 po 1 0 0 . 0 0 0 18 „ 1 5 . 0 0 0 
2 . 7 5 . 0 0 0 30 . 1 0 . 0 0 0 
2 . 6 0 . 0 0 0 54 5 . 0 0 0 
3 . 5 0 . 0 0 0 90 3 . 0 0 0 
2 . 4 0 . 0 0 0 188 2 . 0 0 0 
2 *. 3 0 . 0 0 0 422 1 .000 

i dużo, dużo innych. 
Ogólna suma wygranych około 2 0 r, ni l jonów zł . 

Cena losów niezmieniona: '/« 10 zł. Ha 20 zł., Vi 40 zł. 
Co drugi numer wygrywa. 

nonto P. K. 0. dla Łodzi 64.209 :-: Sonio P. B. 0. dla Warnaiy 93.74. 
F i r m a e g i . o d 1 8 3 5 r. 

Siłą szczęścia tak się składa. Że większa wygrana u nas pada. 
Wstąp do n a s ! Kup nasz los ! 

Nie odmów sobie samemu! Spróbuj u nas szczęścia! 
Zapamiętaj dokładnie nas adres w Łodzi , Piotrkowska 72. 

SKŁAD F U T E R 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 1 

(sklep frontowy) 
poleca gotowe F U T R A damskie i mę
skie, ora' SKÓRKI pojedyncze wszel
kiego rodzaju po cenach przystępnych 

J N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
jj Obejrzenie nie obowiązuje do kopna. < 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmule 12—2 i 5—7. 

nienle l -e j k l .16 Lot . Państw. 
Spiesz nabyć los siczęścia w Kantorze Lotery jnym 

B. W E I N B E R G , Ł ó d ź , 
P I O T R K O W S K A 4 2 . te l . 7>87 

Główna wygrana Zł. 650.000 
Co 2-gi los w y g r y w a ! 

K O G U T E K 

, Warszawa, 
f 28-Ko lub 29-jro lis 

herbatka w 
'wcntualnem przer 
".Szałka Piłsudskie 
'1 zaproszeni 
Przedstawiciele kii 

1 C\ 
"lar 
stali 

>i 

Szwajcarskie gorzkie sioła, (z marką 
„Kofiut" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamieni 

żółciowych. „Szwajcarskie g ó r s k i e 
feiola" są naturalnym łagodnym środ-
Itiem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcję or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 

J Sprzedają apteki po Zł. 

1 1.50 za pudełko Skład główny: Apte
ka A. Gąseckiago w Warszawie, ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. (z przesyłką). 

•*JPJK\ USUWA NAJUPORCZYWi-

M ' B Ó L GŁOWY 

Gie 
orwsza przed 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

"ruga przedg . 
Dolar w obrotac 

' prywatnych 
Pierwsza prze 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na W a i 

Dolar w 
i Banki dewizowe 
."Oowały okoto eod: 
l̂ fsig —- 8.85 
^watnlo dolar w i 
^Mąceniu 
'"dencia spokojna 

Dr. 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

Szkolna 12.1 
Choroby, wlosó*'' 
skórne. wen*ry«*i 
n« i moczopłciow* 
leczenie prom. R** 
entgena i l a m p * 

kwarcową. 
Przyjmuje od 1J"J 

3 po poł. i od ó-"* 
wiecz. 

C e n y l e c z n i c ^ 

buwie trwałe bj' 
lizną, manufak'* 

dams k" 

Dr. D r . m e d . 

uun mm 

Najtopsza 
marka 

światowa. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 ~d*f lt 

i od 5—8'wiec i . . 

K i l i ń s k i e g o 1 4 3 

" przy Głównej 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c n o -
w y e h p rzyj mu j e 

od godz. 12 — 1 
od godz. 5 " s - 8 . 

litiiti 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r - . 
n e , w e n e r y c z n e s w « t c y na wyP 1 jj| 

m o c z o p ł c i o w e piotrkowska 37. 
L e c z e n i e s z t u c z w > j ś o l e , I yH^J^ 

Panna, lat 21. , 
stanowisku. *K 

0 
ra swetry 
palta na raty t»°2 
„Kredyt" ul. Naw** 
nr. 15 I p. 

Obiory męskie, &*? 
skie. o b u ^ * 

n e m . s ł o ń c e m 
g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla 

poczekalnia 

ku rna|omoścl p f *£ 
nie "poznać V*. 
do lat 30. Łaska*; 
oferty pod „ J * " * * , 

pań oddzielna do niniejszego 
sma. 

«Ł 2.60 
. 2.28 

„ «J0 

Ceny og łoszeń: 
Pnad tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamył 
Za tekstem . . , 25 „ . a . . . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . a . m . . 4 . 
Komunikaty • . . 25 . a s . . . 4 . 
Zwyczajne . . . < » . . . . . 1 0 . 

Drobne W groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze .glołsesłe 
I al. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumerat* saozaa przerwać tyska 1-g. i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: ^Łódzkie Echo WUczarna". Odbito w drukarni Tow. Dr ukarsk o - W y da w utezego MKurj«Nr Łódzki" 
W i d . Imm £UmU*m*ML wL Tmrsśslr. Nr. Ł 

Cena prenumera ty : 
W Lodzi miesięczni. — — — — 
Dla robotników . -» — — — 
Na prowincji m ser ^ — im '• am 
Zagra.ica . » — — 

. w i n . to mi' i j i i f i r m t r \ m n m 
Odni i . r . i . dm dom. 40 fr 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, choclałby posiadał*/ 
eych filie w Łodzi . central, ( d z i . indzie i • 50 pr«* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczna o 100 procent drozci. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l aft** 

linistraeja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium 

IMS. są u bezpłatna. 
Rekeeisów rarówno utytych lak i •driueoaycb r.rra*" 

eta n i . . w t i c . 

Za ffadilrrit i wydawnictwo odpowiada: 

^ILESŁAw 
''OuT '̂ > , 1 , , l ? i o n y ^ 

<ouc , wystę jnci.. powodz 


